
Nr. 109. We Lwowie — Niedziela 19 kwietnia 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi;

we L w ow ie na prow in cyi za granicy
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
Ę 0F ' Prmiumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

prz 'nłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gfas. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej V. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

Dc Jesienin pryw atne , jnkoto o zaręczynach, 
ślubaeb weselach, -"ibożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : w e  L w o ­
wie: Adm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w  l - r y ż o : 0 . Adam Ciberowski 38 i ae 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
(Otto Mass) Wolfisehg sse 10 —  Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 —  A Oppelik Oriidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haae cnstein & Vogler i 6 . L. 
Daube & C om p.; w  Warszaw,. : Reiehman & Prendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeula zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — - Nadesłaae za wiersz lub jego m ejsce 30 ct.
— Gleby publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ot
— Prywatna korespo.idencya 3 ct. od wyrasu. — 
Karty koroepoudenoyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t

BIU RA R E D A K C Y I: u) Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10— 12 rano i od  4 — 5 w ieczorem . Eedaktor: Dr. ALEKSANDER VOOEL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

w  Filadelfii i Kuritytie

L w ów  d. 18. kwietnia.
Mają b y ć  utw orzone now e konzu- 

laty austro-w ęgierskie w  Kalkucie, 
Singapore, H ongkongu, Kuritybie (w  
Brazylii) i Filadelfii. U tw orzenie trzech 
pierw szych , w  ogniskach handlu w scho­
dnio azyatyckiego —  odpow iada m yśli 
za jęcia  się rozw ojem  handlu, którą, 
ja k  właśnie w Pester Lloydzie w  sw o­
im czasie dobitnie podnoszono, pow ziął 
hr. Badem  obejm ując ster rządów  
Frzedlitawii. U tworzenie dwóch osta­
tnich konzulatów  przyszło  do skutku 
dopiero w tedy, g d y  Madiarom śwLać 
zaczęło, jak iem  ogrom nem  niebezpie- 
czeńscwem zagraźs im w ych odźtw o do 
Am eryki. W m otyw ach swoicU rząd 
w spólny powiada, źe utw orzenie tych 
dw óch  konzulatów  „okazało się nie- 
zbędnem  ze w zględu  na ochronę inte­
resów  im m igraptów  w ęgiersk ich 11. — 
Rzecz jednak ma się cokolw iek  ina­
czej — rządow i węgierskiem u mało co 
zależy na konzulacie w Kuritybie, d o ­
kąd z W ęgier nikt prawie nie em i­
gruje, ale zależy na tern rządow i au- 
stryackiem u, zw łaszcza ze w zględu  na 
w ychodźców  galicy jskich , i je g o  to 
ostateczn ie dziełem  jest  ustanowienie 
konzulatu w Kuritybie, jak  i przydzie 
lenie p Czesznaka, K rakow iar na, do 
konzulatu w  Pittsburgu, nieskończenie 
co  do em igraeyi w ażniejszego niż kon- 
zulat w  Filadelfii.

Pester Lloyd  om awiając właśnie tę 
sprawę podnosi, że em igracya z g ó r ­
nych  W ęg ier ogrom ne przybrała ro z ­
miary, a n ajliczn iejszego zastępu do­
starczają N iem cy ze Spiża, S łow acy 
a ostatniem i czasy Rusini. „W edle 
ostatnich w ykazów  autentycznych ży ­
je  w  Stanach Z jedn oczon ych  80.000 
Rusinów w ęgierskich, a ogó ł bawią­
cych  tam poddanych w ęgierskich li­
czy ć  można na pół m iliona osób “ . 
W ielka to strata rąk roboczych  w kra­
ju , dodaje P. Lloyd , ale 75 procent 
em igrantów  wraca do W ęgier, zaro­
b iw szy w Stanach Zjedn. dw a do pół- 
trzecia tysiąca zł. Zw iązek z ojczyzną 
n igdy się nie z ry w a ; em igranci cią ­
g le  posyłają  pieniądze do domu, i p o ­
syłki te w yniosły  na pocztach kom i­
tatów ódenburskiego, k orzyck iego  i 
preszburskiego w  pięciu ostatnich la­
tach 40 m ilionów  zł. Jest to w ięc nie­
jak ie  pow etow anie straty w  ludziach, 
ale tern bardziej przeraził się rząd 
w ęgierski polityczna stroną sprawy. 
Jeżeli bow iem  em igranci wracają z 
pieniądzm i i pieniądze rodzinom  sw o­
im posyłają, to ogrom nie potęgują 
antymadiarską propagandę w kraju.

Jak Pester Lloyd  donosi, — a zre­
sztą w iem y z tryum fującego Ilalycza- 
nyna i lam entującego Lila  — ogrom nie 
się szerzy propaganda panslawisty- 
czna, pod kierunk.em  Ropnianka, S ło­
waka, eks-alumna, który m ianowicie 
z Pittsburga agituje m iędzy liczną 
tam em igracją  węgierską w usługach 
panslawizmn i prawosławia Słow ackie 
Amerikanske Shwenske Novi,ny szerzą 
w ściekłą nienaw iść do W ęgier i Ma- 
d iarów ; to samo słowackie tow arzy 
stwo „U nion Nawodni Sloyonski SpO 
lek ", które w 200 filiacn 6000 człon ­
ków  lic z y ; z tych  ju ż  wielu przeszło 
n-t prawosławie. To samo towarzystw o 
„Jednota" w  H azletow, liczące w 180

filiach 5.500 członków . To samo „Je- 
dnota“ , która ma zastąpić barbarzyń­
sko przez Madiarów zniesioną „Mati- 
cę “ w  $w. Marcinie turczańskim.

K iedy się m nóstwo zebrało Rusi 
nów galicy jsk ich  i w ęgiersk ich  i S ło­
waków w Stanach Z jednoczonych , za­
łoży ł Pobiedonoscew  w  San Francisco 
biskupstwo prawosławne, chociaż tam 
ani jed n eg o  szyzm atyka nie było . O be­
cnie biskup ten założył ju ż  12 k o ­
ściołów  i ma przeszło 12.000 w yznaw ­
ców , g łów n ie  Rusinów galicy jsk ich  i 
węgierskich. (Czesi są u ln i i nie dają 
się łapać.) A gitatorzy z ramienia b i­
skupa rosy jsk iego  w ysyłani poprostu 
przedstaw iał ludziom , źe m isya ta ro­
syjska posiada dziesięć m ilionów  dola­
rów  i że każdy Słowak w  trzy lata po 
przejściu na p iaw osław ie otrzym a pen- 
syę od synodu petersburskiego. Kilku 
ju ż  księży rusko-unickich  z W ęgier, 
którzy się udali do Stanów Z je d n , 
przeszło na szyzm ę.

„Oto — kończy Pester Lloyd  — 
najsm utniejsza strona ruchu em igra 
cy jn ego  i zasługuje on na n a jbacz­
niejszą uwagę tak ze strony rządu, 
jak  i wyznań grecko-katolickiego i 
protestanckiego. (S łow acy są w prze ­
ważnej części protestantami). K iedy 
środki ekonom iczne zapobiegną em i- 
gracyi, to trudno p rzew idzieć; tem- 
bardziej należy się zająć przeszkodze­
niem, aby nasi ziom kow ie w iary i na­
rodow ości nie zm ien ia li; trzeba w tym 
w zględzie  ja k  Rosya działać przez 
prasę i wysyłanie księży i nauczycieli 
dla na,szych em igrantów. Trzeba bę­
dzie pom yśleć o u t w o r z e n i u  g r e -  
c k o-k  a t o 1 i c k i e g  o w i k a r y a t u

szcze nie są przy jęci. Skoro się to do­
kona, nie omieszkam don:eść.“ Na to 
odpow iada szyderczo D i ło : „Ma s ię
czem  chlubić !u

Pedagogia moskiewska.
W arszawa d. 15. kwietnia,

W szkołach nadużycia nie urtają. 
W gim nazyum  Y. O rłów  nawet syn o­
w i sam ego dyrektora K ańskiego tak 
dokuczył, że zn iszczon y  Czech musiał 
ch łopca gdzieindziej umieścić, Pow^d 
do prześladowania dało pożycie  z P o­
lakami i hardość lekcew ażąca dosto­
jeń stw o nauczycielskie. Z tego dosto­
jeństw a nie w iele co robią sobie u- 
czniow ie, o czem  Orfow w ie doskona­
ła. Przed paru laty jed en  z lepszych 
uczniów  tego gim nazyum  pow iedział 
mu w  o c z y :  „Jakie to dla pana s z c z ę -1 
ście, żeś się dostał do Polski, u siebie 
m ógłbyś być tylko pastuchem ". Orłów 
pobiegł do dyrektora, a Czech rzekł 
z flegm ą: „ P r a w d u  s k a z a ł u. Nieuk 
i z ły  charakter zaczął się odtąd odbi­
ja ć  na synu Kańskiego. G dy rm daw no 
w krotce po feryach św iątecznych, 
Orłów ja k o  nauczyciel h istoryi R csyi 
przy M m inie i Pożarskim  spytał kla­
sę : Kto w idział pom nik ich w M o-!
skw ie? nie otrzym ał żadnej odpow ie­
dni. Gdy potem  zap y la ł: Kto widział
ch oćby  fotografię? — znow u m ilcze­
nie by ło  odpow iedzią. R ozgniew any, 
rzucił wtenczas pytanie : „C zyliż  nie
ma praw osław nych w k lasie01 Na to 
jeden  z uczniów , Baranowski, podczas 

(biskupstw a bez praw biskupa dyece j k iedy inn i w ołał'.: „Nie, nie m a!" — '
zyalnego) w  Stanach Z jed n oczon ych ,! miał w ydać jak iś szept, który O rlo-'
tudzież o utw orzeniu now ych konzu- i w ow i w ydał się w ystępnym . Udał się 
latów w Stanach Zjednoczonych, aby zaraz ze skargą do dyrektora zwoła-
w dzięczni za opiekę dla sw oich inte 
resów  robotn iczych  em igranci w ierny­
mi pozostali sw ojej o jczyźn ie  i w ie­
rze"

Jak system atycznie organizują tę

no naprędce radę pedagogiczną  i u 
cznia w ydalono. Starania odw róciły  
tylko od  chłopca w o ł c z y j  b i l e t .

W gim nazyum  II., z którego nie- 
|winnie, ja k  ju ż  dziś sami nauczyciele

sprawę z Petersburga, dow odzi fakt Rosy ani przyznają, w ypędzono ow ego
następujący. W iadom o, że Ilałyczanyri 
poruszył sprawę zwrócenia e m ig ra cji 
naszych włościan ruskich na Sybir, za­
miast do Brazylii, i zapowiadał nawet

ma!ca W itow skiego, jed en  z nauczy-i 
cie li podsłuchał — w  m iejscu ustępo-1 
wum, będącem  u uas także w idow nią! 
rosyjsk iej działalności patryotycznej,

utworzenia kom itetu w tej spraw :e. I dziecko, zapytujące kolegę polskiem  
T y m cza sem — ja k  w czorajszy  l la ły -J s łów k iem : „C o ? “ — i doniósł o tern 
ezanyn donosi — Nowo je  Wretnia wy- zw ierzchności. D ziecko ukaranem zo 
stąpiło przeciw  temu planowi, pod po- stało długotrwałym  aresztem. Syste
zorem, że „n ie należy osłabiać elemen­
tu russkiego w Galiuyi, coby  byłe w o­
dą na m łyn Polaków, dążących do 
zniszczenia Russkich w Galioyi.“ No- 
woje Wremia wie, że em igracyę po­
w strzym ać trudno Wniechaj przeto llu- 
sini ga licy jscy  em igrują do Am eryki, 
gdzie  ich  w stanach Zjedn. pochw ycą 
ajenci r o s y js c y ; będzie też m ożna w 
Brazylii za łożyć biskupstwo praw o­
sławne rosyjskie.

Są w Stanach Zjedn. gorliw i unie 
oy księża ruscy nąrodow cy, ale są i 
tacy, co przeszli ua prawosławie. Ilu- 
sim stawiają też opór prawosławiu, ale 
dopóki to potrwa, niew iadom o. Temi 
duiami otrzym ała Prawosławna Buko 
wy na z Rendham w Pensylwanii (gdzie 
głów nem  miastem jest Filadelfia) od 
apostaty ks. Zaklińskiego, k tóry  nie-

mat czynnego patryotyam u rosy jsk ie ­
go  je s t  tak bezw zględny i silny w 
szkole, dręczącej dzieci polsk ie,' źe 
urabia sobie pow olne narzędzie z nie- 
Rosyan i nie-prawosławnych.

W gim nazyum  IV. n ieosob liw y 
w praw dzie człow iek, ale L itw in z p o ­
chodzenia i  katolik z w yznania, a 
n iegdyś w yehow aniec szkoły g łów nej, 
od 30 ju ż  lat w służbie, radca stanu, 
Jerzy GF.us, jed en  z nader ju ż  n ie li­
czn ych  inspektorów  szkolny h nie- 
Rosyan, spostrzegłszy pod kołnierzem  
szynela ucznia kartkę z napisem, p o ­
dającym  nazw isko ucznia po polsku, 
zrob ił z niej w ielką krym inalną spra­
wę. N iespraw iedliw ość była  tern oh y ­
dniejszą, źe ch łopiec sam przez nie­
uwagę tylko w szedł z w ystępnym  na­
pisem w m ury szkolne. Poprzedniego

dawno temu przeniósł się do AmeryKi, dnia rodzice w zięli z sobą dziecko na 
następujące ^ism o: „Ja pracuję tu n ad !jak ąś większą zabawę, a dla łatw iej-
przyiączeuiem  do prawosławia w szy 
stkich em igrantów unickich , których 
ju ż  600 wraz ze mną i kościołem  pod ­
dało się rosyjskiem u biskupow i pra

szego znalezienie okrycia  o jc iec kazał 
przyczep ić do n iego kartkę z nazw i­
skiem  Po pow rocie do domu zapo­
mniano je j zdjąć, dziecko poszło do

wosławnem u w San Francisco, ale je - 'k la s y  z dow odem  zuchw alstw a p o l­

skiego, a pociągnięte do odpow iedzial­
ności z powod i zapom nienia i n ie­
uwagi odpokutow ało za to strachem, 
w yw ołanym  groźbą, a nawet w ypę 
dzeniem.

I Ze szkół publicznych diejatelstw o 
tego rodzaju przenosi się ju ż  do pry ­
w atnych. W szkole zostającej pod 
kierunkiem by łego  profesora uniw er­
sytetu Trejdosiew icza, w  klasie I. na 
lekcyi języK a urzędow ego, dziecko 10- 
letuie Tom aszek W., w yrw any do ta­
b licy  dla pisania dyktando, opuścił j e ­
dną lite ię  w  wyrazie, nie popełniając 
zresztą błędu ortograficznego. N auczy­
ciel Rosyanin przysk oczył do ucznia, 
w ym ierzył mu policzek  i do łoży ł j e ­
szcze w ym ysłam i. D ziecko w  płacz — 
m alcy on iem ieli; rodziców  nie było, 
bo m ieszkają na wsi i dziecko je s t  
na stancyi, n ie m iał się kto u jąć za 
krzywdą.

Zaskarżony do Apuchtina m ściłby 
się aa przełożonym  szkoły, na szkole, 
na m łodzieży, a jed y n e  rozwiązanie 
rozsąlne, uczciw e, pedagogiczne, ja - 
kieby ta sprawa wziąść powinna, — 
byłoby  ze strony kuratora naruszenie 
zasady stawiającej w e w szelkich star­
ciach dom niem anie ju n s  et de jurc, że 
m e polskiem u dziecku, ale rosy jsk ie­
mu nauczycielow i, R csyi samej dzieje 
się krzyw da. I tak dziecko, w yczeku­
ją c  rodziców , łzy  połykać m usia ło ; tak 
je  uczą spraw iedliw ości, szacunku dla 
szkoły, dla nauki i nauczycieli i w yJ 
rabiąją w niem uczucie godności ludz­
kiej. W ypadek stał się dnia 9 marca. 
W szędzie w  Europie w y^ędzonoby na­
uczyciela, k tóryby publicznie podczas 
lekcyi uderzył w twarz ucznia i to j e ­
szcze za takie drobne maleństwo. Na­
w et w zw ykłym , nieszkolnym  stosun­
ku byłby  to czyn  n iegodziw y i p o ­
dw ójn ie wstrętnym  staje się ja k o  j e ­
den z m om entów  d z ia ła ln o ^  pedago­
gik i rosyjsk iej w  Polsce.

Do bieżącej kroniki tego mameluc- 
twa pedagogicznego, które rząd rosy j­
ski w ypuszcza  na m łódź polską, d o ­
dać potrzeba fakt charakterystyczny. 
Do gtam azyum  V. w  W arszawio w r. 
1893 przysłano na inspektora z Peters­
burga 26-letniego G eorgew skij’ego, sy­
na w: eikiego dygnitarza, prezesa t. zw. 
uczonego kom itetu przy m inisterstwie 
ośw ecenia. Syn dygnitarski tak d o ­
brze reprezentow ał Rosye w Polsce, 
że go  o 3. w nocy ja k  kłodę, do g im ­
nazyum, gd zie  miał z urzędu m ieszka­
nie, p rzyw ozić  mus ano. Jat m był 
pedagogiem  ten pijak i rozpustnik, 
m ów ić b j-łoby zbytecznem . Kanskij, 
w ytrzym ać ju ż  z nim  nie m ogąc, raz 
i drugi żądał od A puchtina — usunię­
cia tej osobistości z gim nazyum . Po 
długich naleganiach nareszcie w ym ógł 
dym isyę z inspektorstwa, ale nie ze 
służby w w ydzia le ośw iecenia i w y ­
chow ania publicznego. Apuchtin za 
p 'iaństw o i n ieobycza jność w  W arsza­
wie zroDił G eorgew skPego nauczycie­
lem w Ł om ży i tam teraz ten mąż 
wypełnia zadania „w ielk iej idei rosy j­
skiej w  tym  krajuu. H orror!

1)2. Pozn.

ręcznych  zw y c .ęży ł raz Grek Dzytas, 
(drugi raz Berlińczyk K. Szuman. W 
sobotę tedy przyszło  do walnej m ię­
dzy  nim i rozpraw y o pierw szą w  tym  
rodzaju  ćw iczeń  nagrodę. D ługi czas 
stawiał Grek b ierny op^r, um ykając 

'p rzed  każdym  atakiem Niemca tak, że 
jnakoniee ten  ostatni dał się pochw y- 
jc ić  za g łow ę  aby raz przecież zw ią­
zać się z przeciw nikiem  obręczą sta­
low ych  ram ion. Nie sprostał Grek 
N iem cow i i padł na wznak podniesio-

A tcny d. 11. kwietnia.
{Igrzyska olimpijskie).

Szósty dzień igrzysk  olim pijsk ich— 
sobota — by ł duitm  zw ycięstw a Niem­
ców. Dnia poprzedniego w zapasach

ny w przód  przez Szumana cokolw iek 
jw  górę.

R ozegrały się też w yścig i pływ a 
ckie, których  terenem  była  pirejska 

'przystań  W w yścigach na 100
j m etrów  zw ycięży ł W ęgier A. Hąjosz, 
'd op ły w a ją c  do m ety w 82'5 sekundy, 
j Przestrzeń 500 m etrów  przepłynął i 
i stanął p ierw szy u m ety N iem iec Naj- 

uan z W iednia w  8 m inut 12'6 se- 
] kundy. Nakoniec nagrodę w  w yścigu  
! na 1200 m etrów  w ziął znow u W ęgier 
Ilajosz, dopływ ając do m ety w  18 m i­
nut i 22'4 sekundy.

Popołudniu skończył się rozpoczęty  
w  wilię turniej lawn-tennisa. Z w ycię ­
ży ł H am burczyk F. Traun. W progra­
m ie ania by ły  też w yścig i na toczkach. 
Z w ycięży ł w e w szystkich  biegach 
Francuz Masson, b iorąc jed n ą  po dru­
giej nagrody za łfiog dwukilom etrow y, 
przebieżony w 4 minuty 58'2 sekundy, 
za bieg dz.esięciokilom etrow y, prze­
bieżony w 17 m inut 54'2 sekundy i 
w reszczcie za bieg w koło, ukończony 
w 24 sekundach.

W ieczorem  tego dnia zebrali się 
n iem ieccy uczestnicy grzysk  na w spól­
ną w ieczerzę. W ogóle  zaznaczyć m o­
żna, że t j lk o  N iem cy w ystępow ali w 
Atenach solidarnie i korporatyw nie 
Powodem  tego praw dopodobnie to, że 
naród ten oddawna kultyw uje cześć 
dla siły i zaw sze dostarczał dużo „ar­
tystów " na linie, drągach, trapezach i 
innych atletycznych  przyrządach, a 
pow tóre i ta okoliczność, że Ateny 
pod rządam i św ieżej niem ieckiej dy­
nasty* z natury rzeczy były podatnym  
.gruntem dla rozw oju  tam tejszej ko­
lonii Germanów, której różne koła i 
tow arzystw a w itały i podejm ow ały 
rodaków  z w ielkiej o jczyzn y  bardzo 
serdeczn;e. W ieczerzę spożyto w nie- 
m ieckiem  stow arzyszeniu „F iladelfia" 
a zaproszono na nią także członków  
ateńskiego kom itetu , przyjm ującego 
zagranicznych gości. Nastrój natural­
nie panował tam nader serdeczny a na­
wet sentym entalny.

W niedzielę w  południe dał dw ór 
grecki śniadanie dla w szystk ich  ucze­
stników zapasów, a uprzejm ość króla, 
książąt i w ogóle  Greków zjednała im 
serca w szystkich cudzoziem ców .

Niestety, do czary rozkoszy w pa­
dła też kropla goryczy , a radość i u- 
niesienie z pow odu pow odzenia igrzysk  
stłumiła w ieść żałobna o śm ierci Try- 
kupisa.

Jak zapew ne ju ż  w szystkim  w ia­
domo, umarł oa w Kannie. Że mąż, 
który się bezw ątpienia w najw iększej 
mierze p rzy łoży ł do rozw oju  Grecyi, 
w łaśnie w  tej chw ili musiał świat p o ­
żegnać, kiedy o jczyzn a  je g o  św ięciła 
uroczystość w ysoce pokojow ą i uspra­
wiedliw iającą w ielkie nadzieje na 
przyszłość dla kraju — je s t  to ironia 
losu, k tóręjby mu zapewne oszczędzili 
najwięksi nawet, w rogow ie.

Dyletantyzm.
III . Benan, założyciel dyletantyzmu.

D yletantyzm  przedstawił nam się 
jako stan um ysłów  pow ierzchow ny, o - 
bojętny, pogardliw y, pożądający tylko 
spoczynku i w ykw intnego u żyw ania ; 
jakim że tedy sposobem  za pierw szego 
tegoż dyletaLtyzm u przedstaw iciela u- 
znać m ożem y uczonego filozofa, k tóry  
całą niem al połow ę ow ego stulecia w y ­
pełn ił sławą sw ych prac i rozgłosem  
sw oich system ów ?

Niezaw odnie — g d yb y  Renan nie 
b y ł napisał nic w ięcej nad sw oją „H i- 
storyę ludu izraelskiego11 i sw oje  „P o­
czątki chrystyanizm u", nie m ielibyśm y 
prawa, pom im o w szystkich  p łodów  
fantazyi, jak ie  pom ieszał z erudycyą 
w tych  w ielk ich  dziełach, podawać go 
za pierw szego m istrza w  „rodza ju ", 
który nas tu zajm uje. G dyby nade- 
w szystko pozostał b y ł pruy sw oich u- 
fudnych, ale bądź co bądź w spania­
łych  m arzeniach z czasu, gd y  pisał 
„Przyszłość nauki11, m ożnaby mu było  
rob ić wyrzuty (jak ie  niedawno p o cz y ­
nił ktoś w  sposób św ietny tym , co 
chcieli zastąpić teoryam i ; dośw iad­
czeniam i relig ię  i m oralność) z p ow o­
du zuciiw ałych s łów : „Zorganizow ać 
ludzkość w sposób przez naukę w ska­
zany — oto ostatni w yraz w iedzy  n o ­
w oczesnej, oto je j śmiałe, ale zupeł­
nie upraw nione uroszczenia"; ale bądź 
co bądź w tym hardym  program ie 
trzeba było uznać coś w prost p rzeci­
w nego płochości umysłu.

Ale któż nie wie, czem  skończyły  
się ow e górnolotne poryw y i ja k  au­
tor, z w yniosłości „H istoryi ogólnej 
ję zy k ów  sem ick ich" i „A verróe ’ sa“ ze­
szedł na poziom y „Pogadanek epikuręj- 
skich11 i „K sieni z J ou a n e".

My, kapłani Tego, k tórego on w  
sw ojej czci św iętokradzkiej usiłow ał 
obn iżyć do czysto  ludzkiego ideału, 
g d y  o Renanie m ów im y, uczuw am y 
zaw sze obawę, aby nas nie pom aw ia­
no o stronność i aby nas nie uważano 
za zobow iązanych do nieuznaw ania 
żadnej z je g o  zalet, naw et — zadzi­
w iającego czaru je g o  stylu. Nie dowfB1 
rzajm y w ięc naszym  w rażeniom  oso­
bistym  i dla wykazania, ja k  dalece w  
okresie sw ego życia  pogrążył się w  
dyletantyzm ie, pozw ólm y m ów ić in ­
nym , a jem u  samemu przedew szjrst- 
kiem.

N ic nie b y łob y  łatw ie jszego , ja k  
pow ypisyw ać z ;ego książki liczne 
ustępy dyletantyzm em  przesiąkło. I s ły ­
szelibyśm y z ust pewnej postaci „księ­
dza z Nenii": „U żyw ajm y, m ój biedny 
przyjacielu, świata, ja k i nam dano. Nie 
jestto  dzieło poważne, ale żart, spło­
dzony przez bóstw o wesołe. W esołość 
też —  to jed yn a  teologia  tej olbrzy 
m iej k ro to ch w ili ., Ale dlatego trzeba 
unikać śmierci. Śm ierć je s t  błędem  
nie do naprawienia". W innom  m iej­
scu — w studyum  o Amielu, czy li w 
jeduem  z dzieł, w  którym  Renan w y ­
raził m yśli sw oje najpow ażniej i naj­
porządniej, oświadcza, ż e : „oddaw ać
się z kolei, stosow nie do chw ili, zau 
faniu w sobie, zw ątpieniu, optym izm o­
wi, iron ii — oto iedyny sposób osią­
gnięcia p ew n ośc i, że przynajm niej 
chwilam: było  się w posiadaniu pra­
w dy u.

Znajduje się nadewszystKo w tern 
samem studyum  ustęp, który nam od 
słania niezaw odnie głąb  duszy autora: 
„Am iel zadaje sobie z n iepokojem  py-

Dr. Emil Hahdank Dni ton ki.

Niezależny polski Kościół 
i niezależna parafia.

(Z  cyklu obrazów życia i przyrody czwar­
tej dzielnicy po lsk iej)

Pędzę wi c  ku południow ej stronie 
miasta, gdyż tam znajduje się liczna 
kolonia  polska. Zw olna znikają o lbrzy­
mie dom y o licznych  piętrach, zaję 
tych  od  dołu do góry  w yłączn ie przez 
kancelarye i kantory prawników, kn 
pców  i przem ysłow ców , znikają i w iel­
kie gm achy publiczne a na ich m iej­
sce z jaw ia ją  się śliczne, muro wane 
w ille bogaczy, k tórzy rozpoczęli swą 
karyerę od roznoszenia gazet, lub han­
dlu zapałkami. U lice szerokie asfalto­
wane a dokoła wil śliczne, n au /w y- 
czaj starannie utrzym ane ogródki 
kw iatow e i trawniki. Żaden mur, ża­
den parkan lub płot nie szpeci o g ó l­
n ego  w idoku, bo tu je s t  ten piękny 
zw ycza j, źe sąsiad nie odgranicza się 
ni czem  od sąsiada, uw ażając to za 
zbyteczne. Dla nas je s t  to w prost nie- 
zrozum iałem . i gd yb y  u nas chciano 
spróbow ać czegoś podobnego, to prze- 
dewszystkiem  sługi w ylew ały  by  so­
lne w zajem nie pom yje i w ysypyw ały

śm iecie na trawniki, dzieci zryw ałyby 
sąsiadowi kw iaty a starsi b iegaliby co 
miesiąca do sądu z żądaniem o pro- 
w izoryum .

Lecz kolej w arcząc i stukając pę­
dzi dalej. Już znikła  elegancka część 
a zaczynają się olbrzym ie fabryki. 
Niebo zaciem nia się dymem, w pow ie­
trzu ostry zapach w ęgli, u iice czarne 
i błotniste, poprzecinane w e 'wszyst­
kich m ożliw ych kierunkach szynami 
kolsi żelaznej. M aszyny buczą i du ­
dnią, koła turkocą, lokom otyw y g w i­
żdżą przypom inając nam, źe m ogą 
każdej chw ili rozgnieść naszą stritkarę 
w proch, ażeby tylko zadość uczynić 
statystyce, temu nieubłaganemu dem o­
nowi, wym agającem u roczn ie w mie­
ście X. ty le a tyle ofiar pod kołami 
lokom otyw y przy krzyżow aniu  kolei 
bez względu na to, czy  ten, którego 
śm ierć spotkała, chodził tam tędy co- 
dzień, czy  też tylko raz w życiu  za­
błąkał się z dalekiej Europy.

Lecz tym razem udało się nam 
szczęśliw ie, Mijamy zgiełki i dym y fa ­
bryczne i w jeżdżam y w step. Tak, bez 
przesady w  step... N iew ątpliw ie j e ­
szcze przed dziesięc;u laty była  tu 
dzika, za miastem położona prerya, w  
której m ożna było polow ać na kajoty 
i kury preryow e. I dzisiaj byłica  roz ­
ciąga swe krzaki aż do toru koleji li­
now ej, lecz są ju ż  ślady kultury. W i­
dać m nóstw o m ateryału budov ianego 
po obu stronach drogi, w iaać dalej i 
dom ki drewniane, naw et całą Uncę,

ba dw ie i trzy  ulice z hotelam i, szyn­
kami, fryzyeram i itd. Całe now e m ia­
sto — w praw dzie ubożuchne, drewnia­
ne, ale zawsze miasto. Czytam napisy 
„K ościuszko-A venue“ , — „G rocernia 
G aw ińskiego", — Jan Grodzk., w yna j­
m uje p< w ozy na pogrzeby i ś lu by11 
itd. Jestem  w ięc w  domu, to na3za 
poczciw a Polonia.

Okazały, m urow any kościół, tuż o- 
bok mała szkółka i plebania wskazują, 
jak  ten nasz m aluczki ceni sobie swą 
w iarę i sw oją  narodow ość, którą stara 
się przekazać swym dzieciom , ja k o  je  
dyną, ale drogą spuściznę po tei b ie­
dnej, dalekiej o jczyźn ie, tam hen za 
góram i, za m orzam i!... W ysiadam  z 
kary i zbliżam  się do grupy chłopa­
ków, hałasujących i w yw racających  
przed szkółką koziołkb

— Hola chłopaki, ja k  się ten k o ­
ściół n azyw a?

— To kościół św. Jadw igi panie — 
odpow iada naj śmielszy.

—  A gazie  je s t  kościół św. Kazi­
m ierza ?

—  Na Kazim ierzow ie — ot pó jdzie  
pan w  dół, i w  m iejscu gdzie  ,-Pułaski- 
street" przecina „K ościuszko-A yenue— 
uda się pan na lew o. Tam ju ż  panu 
wskażą.

Podziękow ałem  studencikow i i pu 
ściłem  się w  drogę. Chłopaki zaczęli 
zrazu chichotać, a potem  w g łos za 
mną k rz y c z e ć : „Kolec, K olec !... Huha! 
a pójdziesz  K olec!..."

Uśmiechnąłem się, g d y ż  dom yśli­

łem  się łatw o, o co chodzi. N iezależny 
kapłan do którego szedłem  w odw ie­
dziny, nazyw a się K olczew ski, je g o  
niezależni parafianie noszą w ięc mia­
no „K o lców ", k tóryto przydom ek nie 
je s t  by.uajmniej określeniem  m ogącym  
u czcić człow ieka . M alcy słysząc, że 
tak piln ie dopytu ję  °ię o parafię Kol- 
czew skiego, wzięli mię w idocznie za 
adepta tej now ej wi ary.

Z  tern w ięc ciężk ''em  podejrzeniem , 
cięźącem  na mnie, j  ak plama Kaina, 
idę sobie spokojn ie dalej. Po drodze 
zaglądam  do targow icy m iejskiej, 
gdzie kum oszki nasze kłócą się i tar­
gu ją  z rzeźnikam i, piekarzam i i o g ro ­
dnikami, - -  przysłuchuję się rozm o­
wom , bo m . ju ż  sam dźw ięk polskiego 
język a  na drugiej półkuli sprawia 
nadzw yczajną rozkosz, zaglądam przez 
otwarte oana do dom ków , ażeby w i­
dzieć, ja k  tu  nasza wiara sobie m ie­
szka, cieszę się, że w idzę w szędzie 
obrazy Matki B osk i-j Częstochow skiej 
z płonącą lampą — i w izerunki K o­
ściuszki i M ickiewicza, w stępuję do 
polskich skiepów , ażeby ch oć pob ie­
żnie poznać, ja k ie  tam interesa robią 
nasi i dostaję się w rezzcie na Pułaski- 
Street.

Im bliżej do celu. tym  coraz n ie- 
w j raźniej mi się robi. Zaczynam  ro ­
zważań czy  nie lepiej by było  w rócić.

Kto wie, ja k  to przyjm  > Polonia 
amerykańska, gd y  się dow ie, że ja  
byłem  w odw iedzinach w niezależnej 
parafii — ten prosty ludek m oże nie

zrozum ie, że m ię tam sprow adziła 
tylko żądza zobaczenia naocznie w szy ­
stk iego i będzie to uważał za rodzaj 
uznania z mej strony dla kościoła nie­
zależnego i je g o  zw olenników ...

Na dłuższe refleksye nie było  je ­
dnakowoż czasu, bo nim się spostrze­
głem , stanąłem uż przed niezależnym  
kościołem . Był to ok az«ły  gm ach w 
stylu gotyck im  z ciosow ego kamienia 
i ceg ły , w idoczn ie  dopiero św ieżo u- 
kończony, gd yż  liczni robotn icy  przy­
kładali ostatnią rękę do niego. Tuż 
obok  w znosiła  się ładna, piętrowa 
willa, w d o cz n ie  plebania, a do niej 
tulił się stary, m aleńki, drewniany 
kościółek  w  kształcie szopy z n iepo- 
każną w  środku w ieżyczką.

Z deteriuinacyą rycerza, idącego do 
sm oczej jask ini, w biegłem  na schod­
ki i u chyliłem  drzw i plebanii.

W obszernej, pięknie udekorow a­
nej bali, od  której prow adziły  drzwi 
na praw o i lew o i w ygodne żelazne 
schody na górę, panował ruch nad­
zw yczajny . M nóstwo ludzi b iega ło  tam 
i sam, znosząc w ieńce i bukiety, 
trzepiąc dyw any, przenosząc meble, 
polerując kandelabry i t. p. Z kuchni 
dochodził m nię zapach rozm aitych 
silnych  am erykańskich korzen i, a k u ­
charz m urzyn, k tórego tw arz czarna 
jak  noc odbij ała św ietnie od  białej 
b luzy i białej czapeczki, w ypadał co 
chw ila, klnąc po polsku i am erykań­
sku, k łócąc się z najrozm aitszym i do­
stawcam i zw ierzyn y, m ięsiwa i t. d.,

znoszącym i całym i koszami artykuły 
sw ego handlu.

Potrącany i niezw ażany przez ni­
kogo, stanąłem w  kącie i zacząłem  
ciekaw ie przypatryw ać się całej tej 
m alow niczej scenie. Byłem  zrazu prze­
konany, że n iezaw isły ksiądz żeni się 
i sprawia sobie kosztem  parafian w e­
sele, ażeby przecież m ieć jakąś zay i- 
słość i w ładzę jeże li ju ż  nie biskupa, 
to ch oć inną, kiedy zw olna z rozm ów  
otoczen ia  przekonałem  się, że byłem  
w  błędzie. Oto wpadłem  niespodzianie 
na w ielką u roczystość niezależnych, 
bo na pośw ięcenie kościoła  n ieza leż­
nego, m ianow anie księdza K olczew - 
skiego prałatem niezależnym  i w y k ro ­
pienie dotychczasow ego organisty na 
księdza niezależnego. Na tę u roczy ­
stość zjeżdża  arcybiskup F a l o t t e  i 
książę biskup podolsk i ks. B u k s k i. 
Jakkolwiek n igdy  nie słyszałem  o 
istnieniu podobnych  dygu itarzy, a 
przedew szystkiem  o księciu biskupie 
podolskim , to przecież z rozm ów  na 
sery o prow adzonych przez bardzo p o ­
w ażnie w yglądających  ludzi, poznałam, 
że faktycznie mają przyj 3chać ja cy ś  
dygnitarze. Kto wie, co  się stało, m o­
że K olczew ski opam iętał się i chce 
w rócić  na łono kościoła katolick iego i 
użył bardzo dobrze w  tym  celu spo­
sobności p cśw ;ęcenia k o ś c o ła ? ...  Daj 
Boże, ażeby ten szkanaal w  Polonii 
am erykańskiej raz się skoń czy li

(C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 19. kwietnia Nr. 109 1896.

tan ie : „W  czem  leży zb a w ien ie?11 Ah! 
m ój B oże ! —  w tem, co  każdem u d a ­
je  poehop do życia. Dla jed n ego  — to 
cn o ta ; dla drugiego —  żarliw ość ku 
p ra w dzie ; dla innego — zam iłowanie 
w s z tu ce ; dla innych  jeszcze  — cie ­
kaw ość, am bicya, podróże, zbytek, k o­
biety , b og a ctw o ; na najniższym  sto­
pniu — morfina i alkohol. Ludzie cn o­
tliw i znajdą nagrodę sw oją w sam ej- 
że cn ocie ; tym , którzy c n o t !w y m in ie  
są, pozostaje rozk oszu.

Że jednak nie m ożna polegać na 
niczem , co pow iedział Renan, albo 
wiem  jak iek olw iek  przytaczałoby się 
ze zdań tego  autora, m ożna być pe­
w nym , że musiał gdzieś kiedyś w y ­
g łosić tw ierdzenie w ręcz przeciw ne, 
zobaczym y, co  myślą o je g o  ostatniej 
ew olueyi ci, co  mu się przypatryw ali 
bliżej.

Przytaczano o nim następujące 
w ielce  trafne słowa p. Pawła Bourget: 
„Ten człow iek  zbija  mię z tropu 
O czekuję zakończenia wspaniałego — 
zachodu słońca w pełnym  blasku 
chw ały. On m i daje zachód słońca, 
chow ającego się za altanką11.

Św iadectw o jednak  stanow cze, p o ­
zwalające stw ierdzić dyletantyzm  b ez ­
w zględn y filozofii renanowskiej w je j 
postaci ostatniej, poczerpnąó chcem y 
ze studyum  najśw ieższego a zarazem 
najg łębszego  ze w szystk ich , jak ie  k ie ­
dykolw iek  napisano o autorze „D ya- 
logów  i dram atów filozoficznych®^ „Ka- 
libana", „W od y  m łodości", „Księdza 
z N em i", „K sieni z Jouarre®, „R o z ­
praw i od czy tów ", „Badań sumienia 
filozoficzn ego".

„Renan odw rócił na wspak porzą ­
dek pięknego życia  — pow iada p- Ga 
bryel Sćailles W ychow anie religijne, 
które trwało u n iego przez d ługie la­
ta dzieciństw a, zgrom adziło  w  duszy 
je g o  skarby m oralne, które za n iew y­
czerpane uważał. Miarkowana przez 
naw yknienia dawne, w ypełn iona powa- 
żnem i pracami, pośw ięcona w zupeł­
ności bezinteresownem u rozm iłow aniu  
w praw dz e, była m łodość je g o  n ieja ­
ko dalszym  dzieciństw a ciągiem  i nie 
pozostaw iła mu po sobie ani żalu, ani 
w yrzutów  sumienia. Z byt pew ny sie­
bie, m oże dzięki ow ej przeszłości, r o z ­
praszał po drodze życia nabyte skar- 
by, w yczerpyw ał je  d ługo, aż w koń­
cu, za sprawą ow ej rozrzutnej swa­
w oli, zru jnow ał się zupełnie, albo pra­
w ie zupełnie. W idząc rosnącą coraz 
w ięcej u siebie n iem ożność popełnia­
nia głupstw , sądził się być upowa­
żnionym  do wygłaszania w szystkich, 
jak ie  mu przech odziły  przez g łow ę. 
Oddawał sobie tę spraw iedliw ość, że 
m e uczynił n igdy  nic z łe g o ; nie m y­
ślał snać o tem, że pisać — znaczy 
tyle co  działać i że człow iek  ma udział 
w grzechach ludzi, k tórych  sumienia 
i w olę osłabił®. AL G.

Z  Izb y sądowej.
(Morderstwo).

Lwów 17. kwietnia.
"^0 12. w południe rozpoczął swe wywo­

dy obrońca Hołoda dr. Kraus starając się 
udowodnić, że o morderstwie mowy być nie 
może, że było tylko usiłowanie morderstwa, 
połączone z występkiem z §. 335 kod. kar­
nego.

Drugim z kolei przemawiał adw. Sum- 
per w obronie Mouczki, udowodniając, że 
Mouezko tylko w najgorszym razie za dalszy 
współudział odpowiadać winien ponieważ był 
tylko narzędziem w ręku Hołoda.

Po długiem resume przewodniczącego 
udali się przysięgli przed 8 na naradę, któ­
ra trwała przeszło l l/2 godziny. Pytanie 1 
dotyczące Hołoda potwierdzili przysięgli 12 
głosami. Na pytanie 2 odpowiedzieizieli 12 
"gł. nie, skutkiem czego odpadło pytanie 3 
i 4 Pytanie 5 potwierdzono 11 głosami z 
opuszczeniem słów „z przyłożeniem ręki“ .

Po dłuższej naradzie skazał trybunał 
Wasyla Hołoda na karę śmierci przez po­
wieszenie, współwinnego Stefana Mouczkę 
na 10 lat ciężkiego więzienia obostrzonego 
jednorazowym postem co tygodnia i ciemnicą 
w każdą rocznicę popełnienia zbrodni.

Obaj" oskarżeni przyjęli wyrok apatycznie 
i obojętnie. Imieniem Hołoda zgłosił dr. 
Kraus zażalenie nieważuości, adw. Snmper 
imieniem Mouczki odwołał się co do wyso­
kości wymiaru kary.

K R O N IK A .
Lwów d. 18 kwietnia.

Frzenlcsienia. Minister rolnictwa prze­
niósł zarządców lasów i dóbr skarbowych: 
Fryderyka Rondonella z Taniawy do Lwo­
wa, Artura Cliwalibogowskiego z Turzy wiel­
kiej do Taniawy, tudzież asystenta leśnictwa j 
i zastępcę zarządcy Antoniego Chrza z Uszwi 
do Turzy wielkiej.

S typen dyu m  z fu n d a cy i śp. F e ­
liksa  S zu iiilańsk iego. otrzymali: A)
z gimn. akad.: Nazar z IV kl., Matfłj z VII 
kl., Czaban z III kl., Turjański z II kl., 
Nazarkiewicz z II k l ; B) z II gimnazjum: 
Ocharski z II kl.; C) z gimn. Franciszka 
Józefa: Friedmanu z II kl., Preiss z II k l , 
Filipowski z I kl.; D) z IV  gimn.: Kornag 
z I kl., Diaczek z I kl., Kubes z V kl.; 
E) z V giuln.: Skarbińsl.i z I kl., Procyk 
z V  kl., Ocecz z VI kl., Muller z 511 kl.;

ze szkoły realnej: Tost z 51 k l , Żeł- 
czyński z II kl., Jarosz z II kl., Hohnhei- 
ser z II kl., Tyski z I kl., Kryński z I kl.

Drugi ogień piwniczny wybuchł 
wczoraj o godz. 3 po południu przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 2

Kominiarze lwowscy nie dają się zaka­
sować stróżom kamienieznym, podczas gdy 
ci ostatni składają materyały palne w pi­
wnicach, kominiarze gromadzą sadze w ko­
minach. Wczoraj zapaliła się sadza w ko­
minie pod 1. 26 przy ul. Kurkowej.

Oparzenie. Przy ul. Łyczakowskiej 
97 zaszedł wczoraj okropn^ wypadek po­

parzenia, skutkiem nieostrożn przy zago- 
wywaniu preparowanej w emuości wódki

przez p. Józefa Benesza ekspedyenta poczto­
wego. Wódka zajęła się płomieniem, a w 
chwili usuwania jej z kuchni rozlała się na 
podłogę. Usługująca p. B. stróżowa A. Niebie- 
lecka, chcąc suknią ugasić buchające płomie- 
wbiegła w ogień, który w jednej chwili 
objął całe jej odzienie, tak, że prawie żyw­
cem upieczoną, odwiozła ją stacya ratunkowa 
do szpitalu powszechnego.

Porządki przedwystawowe robi już 
policja peszteńska, rozpoczęła je  od wydala­
nia wszystkich zamiejscowych podejrzanych 
indywiduów i rzezimieszków. Jednego wy- 
szupasowanego z Pesztu nazwiskiem Leizer 
Zelnik oddano wczoraj w ręce policji lwow­
skiej

Małe zb ieg i. Dwie uczennice 4 klasy 
szkoły św. Marcina liczące lat około 12, 
Olga Burzenik i Józefa Wieczorek wyszły z 
domu jeszcze we czwartek po kwartalne 
świadectwa, które nie musiały wypaść do­
brze, bo znikły bez wieści, a wszelkie po­
szukiwania za nimi dotąd bezskuteczne.

D alsze ofiary oszusta masarza Kre- 
czyńskiego zgłaszają się ciągle w dyrekcyi 
policji. Wczoraj zgłosiła się Justyna Solska, 
od której Kreczyńscy wyłudzili 100 zł. kau- 
cyi, obiecując jej dać miejsce kasyerki przy 
sprzedaży wędlin.

Hyclowskie harce. Wczoraj o 12 w 
południe urządzili sobie parobcy hycla polo­
wanie na placu Smolki, goniąc za psem 
chodnikami, po klombach i trawnikach. Gdy 
jeden z przechodniów zwrócił im uwagę na 
niestosowność tego rodzaju gonitwy w po­
rze najsilniejszej frekwencji publiczności, 
grozili mu swemi żelazntmi przyrządami.

Tortury delikwenta. W Czerniowcach 
11. bm. odbyła się rozprawa karna przeciw 
naczelnikowi gminy Mikołajowi Onufrejczu 
kowi i woźnemu Teodorowi Onufrejczukowi 
z Wołoki o zbrodnie wymuszenia. Prokura- 
torya zarzucała oskarżonemu Mikołajowi 0- 
nufrejczukowi, iż 19. listopada Mikołaja Gor- 
dę, który stawiał opór chcącemu go areszto­
wać polieyantowi, kazał w komorze zamknąć. 
Gdy tenże do winy przyznać się niechciał, 
bił go wraz z Teodorem Onufrejcznkiem 
pięściami po twaizy i głowie. Następnie o- 
kładali go we dwójkę grubym kijem po gło­
wie, twarzy, i nagich podeszwach tak, że 
Gorda przez przeszło 2 tygodnie wskutek 
ciężkiego pobicia do pracy był niezdolnym. 
Przy rozprawie oskarżeni wypierali się winy. 
Do głębi wzruszającem było zeznanie poszko­
dowanego Gordy, który szczegółowo opisywał 
nieludzkie, iście barbarzyńskie traktowanie 
go pizez oskarżonych. Po przesłuchaniu 
świadków i wywodach zastępców stron, 
przyłączył się trybunał po całogodzinnej na­
radzie do wywodów obrońcy, uwalniając 
oskarżonego naczelnika Mikołaja O., zaś Te­
odora O. skazał na 2 miesiące więzienia.

W Samborze odbędą się dnia 26. ma 
ja egzaminy dla kobiecych robót ręcznych 
w tamtejszem seminaryum nauczycielskiem.

Okrutna macocha. Marya Rużyło, 
włościanka w Liczkowcach koło Husiatyna, 
swą 2-letnią pasierbicę Franciszkę Rużyło 
nietylko zupełnie zaniedbywała, ale też ile 
ją odżywiała, trzymała ją przeważnie na zi­
mnie i znęcała się nad nią w sposób nie­
słychany, rzucając ją o ziemię itp. tak, że 
to dziecię wreszcie wskutek tego życie po- 
postradało. Gdy onegdaj w Liczkowcach 
dziecię to zmarło —  rozeszła się po całej 
wsi pogłoska, że dziecię zmarło wskutek ra­
zów zadanych mu przez macochę. Skutkiem 
tego zjechała komisja sądowo lekarska, któ­
ra po licznych znakach na zwłokach dzie. 
cięcia i po obdukcyi zwłok orzekła, że przy­
czyną śmierci było bestyalne bicie dziecięcia, 
skutkiem tego nastąpiło zapalenie płuc i mó­
zgu. Okrutną macochę uwięziono i sądowi 
oddano.

Z Warszawy dochodzi nas wiadomość, 
która, jeżeli się sprawdzi, zasmucić musi 
każdego, szczerze kraj miłującego obywatela. 
Oto w dobie, w której ziomkowie nasi na 
kresach zachodnich ciężką walkę z hekaty 
stami staczają, zostały piękne i rozległe do­
bra Rzyezki, w powiecie rawskim, w Gali- 
cyi położone, własność fundacyi śp. lir. Kic- 
kiego, przez warszawskie Towarzystwo Osad 
rolnych Prusakowi na lat piętnaście wydzier­
żawione, aczkolwiek nie brakło oferentów 
Polaków, którzy nie gorsze od niego ofiaro­
wali warunki. Miejmy nadzieję, że interes 
ten jeszcze nie jest stanowczo zawarty i że 
w instytucji danej znajdą się ludzie, którzy 
nie dopuszczą, aby ziemię polską dobrowol­
nie Prusakowi na pastwę wydano.

Pojedynek amerykański. W War­
szawie dnia 15. bm. o godz. 3 do hotelu 
Rzymskiego przybył jakiś nieznajomy mło­
dzieniec i kazał podać sobie obiad w od­
dzielnym pokoju. Ponieważ zachowanie się 
jego było nienaturalne, skutkiem tego służba 
miała go ciągle na oku. Nieznajomy zjadłszy 
obiad, kazał podać sobie butelkę szampana. 
W ogóle mało jadł, pił ciągle starkę i wi­
no. Nakoniec około godz. 4. kazał podać 
sobie wody. Zanim służący powrócił, niezna­
jomy wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie. Był to 22 letni Appolo Teodor Sikor­
ski, student I5r. kursu szkoły górniczej w 
Dąbrowie. W pozostawionym liście prosi ro­
dzinę o uregulowanie rachunku restauracyj­
nego, zaś na bilecie wizytowym wyjaśnił, 
że pozbawia się życia skutkiem pojedynku 
amerykańskiego.

Szp tal, w którym chorj eh duszą. 
W szpitalu miejskim Charlotteni urgu, pod 
Berlinem, zdarzył się fakt niesłychany, któ­
ry spowodował zaaresztowanie dwóch dozor­
ców szpitalnych. Pismo miejscowe Neue 
Zeit donosi, że 1. bm. przyjęty został do 
szpitala robotnik Burdziński, cierpiący na 
„delirium tremens*. Chory był zwłaszcza w 
nocy bardzo niespokojny, wstawał kilkakro­
tnie z łóżka, wpadł w furyę, wołał, żeby 
mu dali rzeczy, bo musi iść do domu, a po­
nieważ łagodne perswazye nie odniosły ża­
dnego skutku, przeto dozorcy siłą zatrzymali 
go w łóżku. We czwaitek był w ciągu dnia 
trochę spokojniejszy, wieczorem wszakże, a 
zwłaszcza w nocy, znów wpadł w fnryę, a 
w piątek rano nie żył. Przy bliższych oglę­
dzinach okazało się, że Burdziński ma na szyi 
znaki od podrapania i uduszenia. Poddani 
badaniu dozorcy zaś oskarżali się wzajemnie 
do tego stopnia, że zostali zaaresztowani. 
Zeznali obaj. że chory rzucał się i krzyczał 
tak, że przemocą musieli go uspokajać; 
przytem jeden dozorca utrzymuje, iż groził 

! mu butelką, a drugi zapewnia, źe tamten 
bił tą butelką chorego. Jeden przyznał się

także, iż być może, że kopał Burdzińskiego 
nogami. Faktem jest, jak . zapewnia Neue 
Zeit, że Burdziński został uduszony ręczni­
kiem albo prześcieradłem. Dowody obciąża­
jące dozorców są tak liczne, że przeprowa­
dzono ich już do więzienia Moabit.

Kongres feministek w Paryżu. 
Pisaliśmy już o otwarciu tego pierwszego 
w swoim rodzaju kongresu. Teraz przycho­
dzą sprawozdania o jego przebiegu, który 
jest dość burzliwy. Rozsądne wnioski nie 
robią wrażenia i ośmieszane są dziwacznemi 
wymaganiami. Trudno wyobrazić sobie coś 
bardziej chaotycznego. Przedstawiciele i przed­
stawicielki najróżniejszych narodowości za­
miast nam dać wzór przyszłego i dzielnego 
społeczeństwa, są tylko streszczi niem zamętu 
pojęć naszego wieku. 5iYiadomo. że kodeks 
Napoleona otoczył kobiety niedostateczną o- 
pieką. Ale kongres nie przyspieszy chwili 
pożądanych reform, gdyż dąży raczej do 
obalenia niż do poprawy organizacji spo 
łecznej. W kongresie biorą udział dwie 
Polki. Jedna pani Mink, Mękarska z domu, 
sławna z różnych ekscentryczności i nadania 
synowi swojemu imienia Lucyper, jest Loui- 
se Michel w miniaturze, ale zfraneuziała 
i nie liczy się do Polek. Druga pani Sze­
liga niezmiernie jest czynna. Słyszeliśmy ją 
jako przedstawicielkę ateuszostwa polskiego, 
przemawiającą przed pomnikiem Doleta na 
placu Maubert. Co rok zbierają się na tem 
miejscu najskrajniejsi mabryaliśei i zaprze 
czają istnieniu Boga. Pani Szeliga jest też 
autorką dramatyczną, grano jej sztukę, gdzie 
dowodzi, że kobieta ma prawo rządzić się 
kaprysem i postępować z mężczyzną, jak 
z prndmiotem nabytym w sklepie paryskim, 
który zmienia się bez żadnych formalności 
i kosztów, jak tylko przestaje się podobać. 
Podobne teorye wyniosły panią Szeligę do 
wiceprezydeneyi kongresu kobiectgo.

Nie wszystko jest przyjemnością w po­
dobnej wiceprezydeneyi. Dzienniki przyznają 
pani Szelidze, że prezyduje rezolutnie. „Ze 
szkiełkiem w oku —  pisze Temps — i ze 
szpiczastym nosem wygląda na Fritulein go­
tową do poskromienia najkrnąbrniejszych 
dzieci11. Ale członkowie kongresu gorzej się 
zachowują od malców najfatalniej wychowa­
nych. Wiele poruszano kwestyi niedorze­
cznych. N. p. jakiś Holender pozwolił sobie 
być zdania, że żona musi dzielić narodowość 
swego męża. Pani Szeliga protestuje, że mał­
żonce powinno służyć prawo wyboru między 
swoją narodowością a narodowością męża. 
Następny mówca szczęśl.wie uzupełnił myśl 
pani Szeligi domagając się, aby dzieci podo­
bnego małżeństwa mogły przy pełnoletnosci 
wybierać między narodowością ojca i matki. 
Komikiem kongresu był p. Robin, który za­
lecał zupełną wolność w miłości. Jest to 
były dyrektor zakładu sierót w Campuis i 
deklamując przeciw służbie wojskowej i mał­
żeństwu przekonał wszystkich, jakie zasady 
wszczepiał biednym dzieciom mu poleconym 
przez radę miejską paryską, która mu na 
znak wdzięczności i szacunku płaci cztery 
tysiące franków rocznej pensji. Socjaliści 
wywodzili, że oni jedynie wyzwolić mogą 
kobietę przez obalenie wszelkich przywile­
jów i zniesienie wszelkich klas w społeczeń­
stwie ! Wśród tego zgiełku śmiało zabierały 
głos i osoby poważne, stawiając dobrze 
obmyślane wnioski Pani Koppe wyraziła 
życzenie, aby zniesiono nieludzkie rozporzą­
dzenie, mocą którego biedna matka, oddają­
ca dziecko na wyżywienie do rządowego za­
kładu, gdy jej zabraknie własnego pokarmu, 
przez co traci możność widywania się z niem 
i odebrania go napowrót, jeżeli los jej się 
polepszy, i aż do pełnoletnosci poprzestawać 
musi na administracyjnem kwartalnem za­
wiadamianiu, że ono żyje. Istnieje też „fe­
minizm chrześciiański", t. j. stowarzyszenie, 
które i na tym kongresie odezwało się z 
twierdzeniem, że po za chrystyanizmem nie 
ma sposobu polepszenia losu kobiety. Prezy­
dentka pani Poguon tłómaczyła, że płonnemi 
są obawy, iż nadanie kobiecie praw polity­
cznych oderwie ją od ogniska domowego i 
nie zostawi jej czasu na kochanie. „Nigdy 
nie słyszałam — mówiła pani Pognon — 
aby senatorowie i deputowani byli do tego 
stopnia zajęci polityką, iżby im nie pozo­
stawało ani chwili na kochanie, owszem, 
słyszałam, że im wyrzucano zbytnią kochl1- 
wość". Obracanie w żart najboleśniejszych 
zadań życia, przyjmowanie przez obecnych 
tak samo najpożądańszych, jak najniedorze­
czniejszych wniosków, pozbawia wszelkiej 
doniosłości rezolucje kongresu. Jest on 
obrazem anarchiczni go stanu społeczeństwa, 
w którem najobrzydliwsi szarlatani bezkar­
nie kompromitują najlepsze sprawy.

Snia 1 bm.  zamiast pani Pognon prze­
wodniczyła panna Marya Popetin, doktor 
prawa z Belgii; siwa, poważna, lecz zarnato 
energiczna, skutkiem czego w dyskusyi pa­
nuje ogromny nieporządek. Dwie delegatki 
cudzoziemskie opisują stan rzeczy w swoich 
krajach. Naprzód delegatka niemiecka, doktor 
nauk ścisłych Sorbony paryskiej, panna 
Koethe Schirmacher, charakteryzuje ruch ko­
biecy w Niemczech, który składa się z trzech 
odłamów: konserwatywnego (filantropia), li­
beralnego (walka o uniwersytety i prawa 
polityczne) i skrajnie społecznego, oraz za­
prasza na międzynarodowy kongres kobiecy, 
który odbędzie się w tym roku w Berlinie 
od dnia 19. do 27. września. Program tego 
zjazdu jest bardzo ciekawy i urozmaicony: 
obejmuje kwostye szkolne, macierzyńskie, 
ekonomiczne, polityczne itp.

Panna Friberg, Finlandka, opowiada, że 
w jej ojczyźnie kobiety mają prawo głosu w 
sprawach gminnych; że istnieje tam z wiel- 
kiern powodzeniem 21 szkół średnich wspól­
nych dla chłopców i dziewcząt itd.

Roztrząsano następnie ważne kwestye 
macierzyństwa i wychowania dzieci. Rozpra­
wy były bardzo burzliwe ; skończyły się zaś 
przyjęciem rezolucji, aby państwo opiekowało 
się niezamożnemi matkami, bo macierzyństwo 
jest czynnością społeczną ; aby dzieci, od u- 
rodzenia do pełnoletności, były utrzymywane 
na koszt państwa, a przynajmniej, aby w 
szkołach otrzymywały, oprócz nauki, jedze­
nie, ubranie, potrzebne książki itd., jak to 
zresztą już się dzieje gdzieniegdzie w Szwaj- 
caryi, Francyi itd.

Z powodu interwencyi studentów wyni­
kają znown hałasy i kłótnie; dr. Pioger, 
mówiący o hygienie przy pracy kobiet w 
fabrykach, nie może dokończyć; nie jest 
szczęśliwszy od niego p. Juliusz Beis, zna 
ny literat mistyczny, który w tonie misty­
cznym opowiada o „nowych kobietach®, po­

dziwu godnych Słowiankach i Angielkach, 
które oduowią świat. Wreszcie wchodzi zno­
wu na porządek dzienny kwestya prawo­
dawstwa fabrycznego, ograniczenia czasu 
pracy "dla kobiet, zakazu pracy nocnej dla 
matek, które powinny dbać o zdrowie po­
tomstwa. Tu jednak najbardziej daje się wi- 

•dzieć sprzeczność żywiołów składowych tego 
zjazdu. Gdy delegatKi-robotnice, jak pani 
Vincent i deputowany Lavy, gorąco przema­
wiają za to opieką państwową nad zdrowiem 
robotnicy, delegatki, które nigdy nie praco­
wały fizycznie, oświadczają, że kobieta jest 
pełnoletnia, że powinno być jej dozwolone to 
wszystko, co mężczyźnie, że trzeba szanować 
wolność wyboru praey itd. „Kwestya dam­
ska" przeważa tym razem nad kwestya ko­
biecą; wnioski, dążące do opieki państwo­
wej,, zostają uchylone, a przyjęto tylko pla- 
toniczne żądanie, aby w przemyśle za jedna­
kową pracę kobiety i mężczyźni mieli jedna­
kową płacę.

Zjazd uchwalił, aby państwo założyło 
warsztaty dla szwaczek, gdzieby kobiety mo­
gły szukać pracy Żądał też by przestępczy­
nie polityczne odsiadywały karę w więzieniu 
osobnem, a nie jak dotychczas, w więzieniu 
ogólnem dla kobiet.

Zmarli. Ludwika Krupka, żona inży- 
inżyniera kolei państw, umarła w Przemyślu 
dnia 17. bm. przeżywszy lat 32.

Wieczorek hinorystyczny. 5V nie­
dzielę o godz. 7 wie zorem odbędzie się w 
sali „Sokołu“ na rzecz budowy drugiej sali 
gimnastycznej wieczorek humorystyczny, któ­
rego program składa się z następujących 
nowcśei: „Produkcya górali11, „Wyznanie
miłości®, „Szczyt hypnotyzmu". „Duet hero­
iczny", „Serenada marokańska", „Dwóch 
kandydatów® fraszka sceniczna, „Załoga o- 
krętu® itp. Początek o godzinie 7 wieczór. 
Krzesło numerowane 50 ct., wstęp na salę 
30 et. Artystyczne kierownictwo wieczora 
objął p. M. Signio, to też nie ulega wątpli­
wości, że publiczność zabawi się w nie­
dzielę wybornie, tak jak na wszystkich wie­
czorkach aranżowanych przez p. Signio.

, Klub pocztowy urządza w sobotę 18 
bm. Promenade-Koncert własnej kapeli.

W Gwieżdzie odbędzie się w niedzie­
lę 19. bm. wieczorak z tańcami.

Odczyt. Prof. Karol Rawer wygłosi w 
niedzielę dnia 19. bm. o godzinie 12. w po­
łudnie w sali ratuszowej odczyt o „Stani­
sławie Jachowiczu". Dochód przeznaczony 
na związek koleżeński byłych seminarzystek 
i nauczycielek.

Z tow. muzycznego. Onegdaj odbyła 
się w tow. muzycznem uroczystość imienin 
dyrektora p. Rudolfa Schwarza. Sympaty­
cznemu dyrektorowi wyprawiły oba chóry 
serdeczną owaeyę. Po odśpiewaniu kantaty 
okolicznościowej, przemówiła imieniem pań, 
wręczając skromny upominek, p. K. Wim- 
merowa imieniem panów p. Toth. Poczem 
oba chóry wykonały kilka nowych utworów 
pod kierownictwem energicznego zastępcy 
dyrygenta p. St. Bursy. Na przeplatanej po­
pisami zabawie spędzono mile kilka godzin.

2 L  t e a , t j n j u

Gruby cień zalega scenę. W głębi le­
dwie rozpoznać można mgliste zarysy wiel- 
kiego gmaclru. Z lewej kulisy wyłania się 
cień dziedzicznego kuratora, z prawej dwa 
cii nie dziedzicznych dzierżawców.

Dziedziczny kurator szepce: Pst, pst, a 
dziedziczni dzierżawcy szepcą: Pst, pst.

Scenie tej towarzyszy bardzo piękna ko­
łysanka, osuuta na motywach marzeń o le­
pszej przyszłości, tłustych kąskach i pączkach 
w masie.

Wszystkie trzy cienie podają sobie dło­
nie, wykonują zgrabne pas de trois, ściska­
ją się, a objąwszy się rękoma, pianissinio 
śpiewają wdzięczny kuplecik :

„Nie traćmy zatem czasu i chodźmy do 
rejenta!

„Ach każdy bez hałasu o sobie niech pa­
mięta.

Oryginalny ten wstęp zdumiał publi­
czność, to też nie odezwały się po nim ani 
oklaski, ani sjkania, po prostu nie umiauo 
się połapać w ciszy, cieniach, pianach i ta­
jemnicy.

Rozpoczęło się teraz intermezzo.
Melodya kunsztowna, ułożona w kształt 

z paragrafów, stanowiła jakby tło delika­
tnego haftu. Na nim tkany wzór basowy, 
jakby uporczywej interpelacji w otoczeniu 
delikatnych, jakby pajęczyna arabesków, w 
formie poufnych zwierzeń, ploteczek miej­
skich, rewelacjj mimochodem czynionych, 
drobnych wiadomości dziennikarskich i t. d. 
i t. d.

Publiczność delektuje się pięknym utwo­
rem, rozmyśla i rozważa, co za myśl każdy 
z frazesów orkiestrowych kryje w sobie. 
W tem artystycznie obmyślony dyssonans w 
formie ogłoszonego kontraktu, przerywa roz­
kosz artystyczną widzów, wstrząsa ich ner­
wami i zasłona nagle się podnosi.

Dekoracja przedstawia w głębi posąg 
mężczyzny, a po bokach różnego kształtu 
studnie, ponazj wane tytułami rozmaitych or­
ganów opinii.

Na scenie widać następujące osoby: je­
den zimny finansista, jeden rolnik długi i 
jeden radca władzy zamienieni w słupy 
milczenia; jeden publicysta mały także rad­
ca władzy w stroju Kalchasa z Pięknej 
Heleny stoi w głębi nieruchomy, zmrużył 
lewe oko i z miną lekceważenia spogląda na 
otoczenie.

Za posągiem mężczyzny widać głowy 
cieniów z prologu, ciekawie wyglądające na 
świat boży.

Oprócz tego mnóstwo osób poprzebiera­
nych za gazety, a rozstawionych koło stu­
dzien, wiele kodeksów, jeden akt fundacyj­
ny, jedna instrukeya, po lewej tłum sierót, 
po prawej ciżba starców, w pośrodku chór 
złożony z najrozmaitszych ludzi. Wszystkie 
te osoby razem w nieładzie biegają po sce­
nie, okręcają się około słupów milczenia, 
rozbiegają w różne strony i ciągle bardzo 
pięknie śpiewają do taktu orkiestry, która 
wszystkich naraz instrumentów potrzebuje, 
aby dokładnie oddać w muzyce nastrój 
chwili.

Woda u studzien szemrze z większym 
lnb miejszym sykiem, osoby poprzebierane 
w zadrukowany papier wielkimi konwiami

wylewają studzienną zawartość na środek 
sceny, sieroty jęczą, starcy wzdychają, ko­
deksy skrzypią, chór najróżniejszych osób 
coraz bardziej crescendo a wciąż unisono 
śpiewa:

„W kontrakcie tego nie ma, w kontrakcie 
tego brak!

Słowem tak żywa akcya rozgrywa 
się na scenie a orkiestralna muzyka jest tak 
piękna, urozmaicona i ślicznie iustrumento 
wana, że na koniec aktu cała publiczność 
przemienia się w aktorów —  wszyscy za­
czynają biegać, krzyczeć, hałasować, narze­
kać, kląć, piszczeć i śpiewać z chórem.

„W  kontrakcie tego nie ma, w kontrakcie 
tego brak!

Przez cały akt cienie głów z za posągu 
grają na nosie i śpiewają bez przerwy na 
nutę duetu ze Sztygaia:

„Krzyczcie ach, krzyczcie, co macie sił.
„A kontrakt dobrym wciąż będzie, jak do­

brym by ł!
Muzyka urywa nagle i nagle też spada 

kurtyna. Publiczność skonsternowana, szuka 
swoich miejsc, sadowi się na nich, poczem 
zasłona się podnosi na drugi akt.

Scena podzielona na dwie pi łowy. W je­
dnej amfiteatralnie ustawione kr^sla po/.aj- 
mowali dygnitarze z łańcucha mi. slupy jak 
w pierwszym akcie wciąż milczą, potem je 
di-n z kodeksów długo skrzypi, poti m kilka 
innych kodeksów skrzypi króciutko, nakoi.ie • 
wszyscy unisono pod przewodem wielki-go 
edyla w największym łańcuchu wykonują 
wielką aryę z Aidy :

„5Vojna! wojna! wojna!
Tymczasem w drugiej połowie sceny po­

sąg mężczyzny podnoszą trzy cienie z miej­
sca i niosą go przeciw tłumowi, który się 
coła, śpiewając aryę Moniuszki z Dziadów :

„A kysz! kysz! kysz!
Spocone cienie za posągiem nic nie śpie­

wają, ale za to przed posągiem wykonywa 
artystycznego kankana przebrana za kreta 
z mieczem w ręku a gazetą pod pachą ma 
ryonetka. Mieczem godzi w Uum, a skacze, 
ile razy go cienie z za posągu pociągną za 
sznurek.

Muzyka pod ten czas gra bez przerwy 
aryę z Lunatyczki:

„Ach, ach, co to za figura!
„Ach, acb, jaka dziwna awantura!
(18. kwietnia 1896 — przedstawienie 

trwa dalej).

Haila państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“ )

Wiedeń d. 18 kwietnia.
Na w czorajszem  posiedzenia Izby 

posłów  uchw alono w drugiem  czytaniu 
ustawę o podw yższeniu  pensyj w do­
wich po urzędnikach państw ow ych.

W niosek Mengera, aby w ysokość 
proponow anych w przedłożeniu rządo- 
wem pensyj w dów  po urzędnikach 
trzech najw yższych  rang —  zniżoną 
została, został przyjęty.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 19. kwietnia. 

Sędzia pow iatow y Ludw ik F r e i n d i 
zam ianow any został sekretarzem  rady 
dla Tarnowa, a adjunkt sądow y dr. 
Tadeusz W y r o b i s z  sekretarzem  ra­
dy dla W adowic.

W iedeń d. 18. kwietnia.
Deputacya ślązka pod przew odn ic­

twem ks. Św ieżego, zjaw iła  się w czo­
raj u prezydenta m inistrów  hr. Bade- 
n iego, aby g o  prosić o udzielenie pra­
wa publiczności dla polsk iego gim na­
zyum  w C ieszynie Hr. Badeni ośw iad­
czył, iż musi w przód w yczekać, w ja k i 
sposób gim nazyum  to rozw ijać się bę­
dzie.

W iedeń d. 18. kwietnia
M inister skarbu dr. Biliński p rz y j­

m ował w czoraj deputacyę gal. Tow a­
rzystw a gospodarczego, która przy ­
była w sprawie projektow anego przez 
rząd podw yższen ie  podatku w ódcza- 
nego. Minister ośw iadczył, że p o d w y ż ­
szenie to musi nastąpić, przyrzek ł j e ­
dnak uwzględnifenie życzeń  specyal- 
nych.

Podw yższenie podatku od piwa w y ­
nosić będzie — ja k  m ówią — 40 ot. 
na hektolitrze.

Wiedeń d. 18 kwietnia.
Dziś odbędzie się w ybór burm i­

strza W iednia. Nie ulega wątpliwości, 
że w ybranym  zostanie znow u Lueger. 
Pom im o to Rada m iejska nie zostanie 
rozwiązaną.

Mówią, że na w ypadek, gd yby  aż 
do rozstrzygn ięcia  zatw ierdzenia w y ­
boru burmistrza, Rada m iejska z  w i­
ceburm istrzem  miała prow adzić agen­
dy m iasta , natenczas Łuegerow i po- 
wierzonem  ma b yć  stanowisko pier­
w szego wiceburm istrza.

Wiedeń d. 18. kwietnia.
Dziś od by ł się w ybór burm istrza 

miasta W iednia. W zięli w  nim  udział 
w szyscy  radni w liczb ie  138. Burm i­
strzem  w ybrany został L u e g e r  96 
g ło sa m i; liberałow ie oddali 42 g łosy  
byłem u burm istrzow i Grueblowi. N ie­
zbyt liczn y  tłum, zgrom adzony koło 
ratusza, p rzy ją ł w ynik w yborów  ok rzy ­
kami na cześć Luegera.

Po og łoszen iu  rezultatu w yboru  
na burm istrza, m iał dr. Lueger m owę, 
w  której w ystępow ał gw ałtow nie prze­
ciw  W ęgrom  i rzekł z naciskiem , że 
d latego przy jm uje  w ybór, iż taką je st  
w ola ludności chrześcijańskiej. „B y ­
łoby  to — rzekł Lueger — m ałostko­
w ością sądzić, iż tu idzie o pojedynek 
m iędzy Badenim a L uegerem ; nie, tu

idzie o osw obodzen ie  ludu ch rześci­
jań sk iego, o w oln ość i n iezaw isłość 
Austryi. O bowiązkiem  każdego Niem­
ca , chrześcijan ina, m ającego dobrą 
wolę i szczerze austryacki patryo- 
tyzm  jest w walce tej ani na krok nie 
ustąpić".

5i\iększośó rady przyjęła  tę m owę 
hucznym i oklaskam i.

Berlin d. 18 kwietnia.
Biuro W olfa  przynosi z Petersbur­

ga zaprzeczenie w iadom ości, jak oby  
rząd rosyjsk i w yw ierał nacisk na Buł- 
garyę w sprawie zniesienia bułgarskie­
go  narodow ego kościoła.

Berlin d. 18. kwietnia.
Stronnictw o centrum interpelow ało 

w Izbie, w ja k i sposób zam ierza rząd 
przeszkodzić na przyszłość p o jed yn ­
kom.

Berlin d. 18. kwietnia.
Po d ługiej debacie przyją ł parla­

m ent w czoraj całą ustawę o zw alcza­
niu nierzetelnej konkurencyi.

R zym  d. 18. kwietnia.
Papież pow oła ł nuneyusza Agliar 

iliego, aby mu poruczyó m isyę repre­
zentow ania Ojca św. podczas korona 
cy i cara. N uncyusz A gliardi pow róci 
następnie znow u do W iednia.

Rzym d. 18. kwietnia.
Baldissera będzie musiał coryohlej 

pospieszyć z odsieczą oblęganem u 
przez A bissyńczyków  A digratow i, gdzie  
ju ż  n ietylko żyw n ości, ale i w ody je s t  
skąpo.

Dział ekonomiczny.
— Bank hipoteczny we Lwowie.

Bilans galic. akc. Banku hipotecznego za r. 
1895 wykazuje po odpisaniu strat w kwo­
cie 69517 zł. czystego zysku 690.448 zł. 
Rada nadzorcza uchwaliła przedstawić wal - 
nemu zgromadzeniu, mającemu się odbyć 
dnia 25. kwietnia, wniosek na wypłacenie 
akcyonaryuszom superdywidendy od akcyi 
po 16 zł.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń d. 18. kwietnia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 35975, 
Kredyty węgierskie 887-— , Unionbank 
298 50, Landerbank 245’— , staatsbany 
34‘J 75, Lombardy 96*— , kolej północno- 
wschodnia 2 6 5 — , tytoniowe 174’ —, Rima 
240 75, Alpiny 84*20, renta majowa 10115, 
losy turec. 57-— , Marki 58 81.

Frankfurt dnia 18. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 305 37 (359 89), statsbany 301*25 
(350 16), lombardy — •—  ( — •— ), alpiny

—  Wiedeń d 18. kwietnia. (Tel. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 358 12, węg. zakład 
kredytow y 388-— , anglobanki 159*50, 
lenderbanki 245 75, koleje państw ow e 
349 25, elbethal 272 50 akcye ty ton io ­
we 1 7 3 — , alpiny 84‘10, losy tureckie 
57*— , unionbanki 299*50, ruble 127-— .

Z obserwator) nm szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 18 kwietnia. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie d. 17 kwietnia br. do godz. 7 rauo 
d. 18 bm. była -)-6  6°G., najniższa -j-l  H"C. 

Opad deszczu wynosił 0 0 mm.
Barometr powoli idzie w górę.

Dziś dnia 19 kwietnia: Emmy wdowy. 
— Hrehorya Prep.

\r^ppowsM >m
SŁODOto (?) 

użyta jako
X M  mi Om  ■> as ot. (m mu,)
j (Urottli ooo

1
;

i I n d  m S m
III • Ostało** • g i j|

l 3 5 §

doditak do kawy zlarnlkttj
jest

J e d y n i e  z d r o w y m

n a p o j e m .
Dostań można wsiadała. 

*/» kg. 85 ct.
Bneznośó! X powoda
lichych naóladowniotw 
trzeba zwracać uwagę 
o*  oryginalna p«t*H  

* n aa wis kia m
K a t h r a i n a i p '

Lekarz chorób dziecięcych

Hr. STANISŁAW MOMIDŁOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 8— 4 nl. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9— 10 rano.

Załsrład. wodoleczniczy 
w Marjówce pod Lwowem (poozta Lwów) 
Otwarcie sezonu 5. maja. Pomieszkania 

także z kuchniami. Zarząd Marjówki przy ul. 
Brajerowskiej 8. Uwaga: Stawy spuszczone, 
łąki osuszone.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziaie 

prof. Langa we Wiednia
mieszka plae Bernardyński 1. 15 I. piętro.

Ordynuje od I I  -12 i od 8— 5.
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M M e i n  K seaarn ; K ataiictiei
m m  MtuowsuEGu

w Krakowie
w y s z ła  co  ty lk o  k s ią żk ą  p . t.:

M SZA Ś w JĘ TA
p o  J a c i n i e  i p o  p o l s k u  

wedle mszaJu rzym skiego.
Ci-m i i g ' " i n [ i l  1 5  e t ,  z p r /.e sy lk ą  

18 c- u tów .

Bolesław Jankowski
pracow nia m z n i M a  i  sprzedaż broni

Me L w ow ie  u l. C zarn eck iego I. 2
poleca broń myśliwską wszelkich systemów 

ipod gwaraneyą , wypróbowaną i uregulo­
waną. Sprzedaż łusek nabojowych, m -.szy­
nek do nabijania 1 zakręcania. Rekonstru­
owanie naboi, również miarki na proch 
zastosowane do kalibru. Wszelkie repera- 

cye przyjmuje się pod gwaraneyą.

n stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEK 

I., Salzthorgasse

© C i Ł ł A t e & Ł J & l A  |»© e t n e l c  W y r a ż a .

Obuwie' i dam. uiężc/.j zi! 
tlziec:, p »1< ( a 

MoiHsJłiw Oubtiel we Lw»wi 
plac Ua^eU 1 3.

kO M P IF .T N E  wyprawy kuchenne Łm|- 
iliwie najwyższym opust-ra p r /y  w ię­

kszym zakuj m e , jo leta  Piotr Cbrząsto*- 
s k i. band 1 żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

LIE G A N C h I  wózek, na res rach i faje 
ton pólkryty do sprzedani , ko ern l aB.

Ka m e n i c a  świeżo mirt siani owana, 
w pobliżii ogroru Pu-jezuickiego, d 

sprzedania. Wiadomość w diurze adwoka- 
tov  Kamieńskiego i Mikulińskiego we Lwo­
wie, ul. Akademicka 17. 331)

Podług iot<gralii wykonuję 
l i n h o  t a n i e  pornety. A d n a :  
„ P o ;  t l i  t.“ l.V  ÓW , F cbteU K r.

J jA l t f E l E  p d wille są do sprzedania u 
* baganowskiegu w Brzuchnwicauh.

l i t  Ż Y ( Z h l  osubisle dla pp. urzęduikd-. 
i  p ńetwowych i oficerów, o az hipote­
czne, wyjednywa pod I ardzo k rzystnymi 
w Murkami A  J post- restante Lwów,

1/  S> 4 \\J i  T V  erigielskie i frau- 
IV I ł  A  I *  A  I 1  cusKie fularowe i 
kre owe, najwieksza nowość, we wszy- 
stki■ h fasona1 h od 75 ct. — polecają
G Ó R S K I  I S Z Y D Ł O W S K I

__ Lwów plac Maryaeki (i óg Hetmańsk.l

1

9 7 %  c z y s t e g  > g i p s u  zawierają wiel­
kie pokłady kamienia gipsowego, nadające 
się nadzwyczajnie do produkeyi tegoż przy 
bajecznej taniości drzewa, przy stacyi ko- 
le jo w j i w pobliżu wielkiego miasta, bar­
dzo w .r stającego. Transport i wodą m i- 
iliw y. Zgłoszeń a : poste resta ite S. G. 
Lwów. 326

Pościel włatn-pn w y r o b u ,  Kołdry 
szyte po złr 3 50, 4 — , 5-50, 6'50, 
do złr, 14 — , Materace włosienne 
po złr. 12 50, 14, 16, 18, w każdej 

cenie do zł. 30, poleca

Józef Scłmster. L w ów . KoDernika 7.

Majątek ziemski
w powiecie ibarazkim , blisko stacyi kole­
jowej, obejmojąi-y przeszło 4 0 tnorgow 

doskonałej gleby .03?
d.o sprzedania.

Bliższa wia. omość w biurze adwokata 
Dr. Stanisława Tokarza w Tarn.wle

W O L W A R C ZE K  kilkunastomorgowy z do- 
r  irym i budynkami, w Tarnowie, mający 
300 • zł. może zaraz nabyć O. T. post. res 
Tarnów. 328

H7ĄDCA B Ó B R  teorety znie wykształ­
cony rolnik , z 22-Jetnią praktyką, 

zdolni zastąpić u tz'iw ie właściciela w zu­
pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lip a 1S96 Na żądanie 
może wcz»śniej służyć. W . Cbyćko, Sądo­
wa Wisznia 307

KA W A L E R  młody, inteligentny, biegły 
w piśmie i rathunka h, poszukuje po­

mady dyetaryusza u notaryusza lub adwo­
kata, albo toż w jakimkolwiek urzędzie. 
Łaskawe zgłoszenia ptd  literami J W. K 
poste restante Limanowa. 32)

|> RESUOW ANE ot
ł ' - jd \ i, TV(.7.I

medalami tutki Nieniu- 
a-iii do nabvcia

T rośc ia u iec  w ie lk i p . O lejów  stacya 
kolei Zborów, ma na sprzedaż 1000 etn, m r.

K  o o r t o d E L i
Andersenów, bardzo plennych, 2d%  skrobi 
zawierających , wyśmienitych do jedzenia, 
po złr. i 3 i loco Zborów. 327

y  u K L A D  O G R O D N IC ZY  w Radłowi- 
c ;ch  p czta Sambor, specy Ina kultura 

nowoś i kwiatów, jako to : Begonii bul­
wiastych z pełnym kwiatem, różnorodnych 
Pelargonii Geranii. Gladiob, Róż etc. etc. 
Cenniki przesyła się na żądanie odwrot­
nie. 201

Młody groszek, zieloną fasolkę, praw­
dziwe grzybki, jako świeże ja.zyny w her­
metycznie zamkniętych puszkach blasza­
nych konser-cw ane, ofiaruje w znanej do 
skonałuści Fabrysa konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i stacya kolejowa w 
miejscu). M ody groszek 1 klg. puszka: 
A 75 ot.. B 66 et., C 56 ct., D 48 e t , E 
40 c t ; 2 klg. puszka D 90 ct., E. 75 ct 
Fasolkę łamaną lub krajaną :
2Ya kg. I. gatunek — ct. II. gat. 65 ct.

n I- o 72 „ II. „ 56 „
2'/* n Ł ,  58 .  II. „ 46 „
1 .  . I. ,  40 „ II. „ 32 „
Grzybki prawdziwe */, kg. 36 ct., nóż do 
otwiera ia 20 ct. Można zamawiać u p. 
Kadernóźki w Przemyślu i u p. Stadtmiil- 
lera we Lwowie. Można już zamawiać na 
nadchodzącą kampanię groszek i fasolkę 
po tych samych cenach, jakoteż szparagi, 
szamuiony, masadoine, Julienne, pomidory, 
konfitury i soki. 293

M.to się chce żenić t
Mieszczanin czy szlaehcic . który chce 

się ożenić odpowiednio do sw .go stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za- 
żą ’ać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, od : 
Mariage Company, Budapest, za nad-zła 
niem 30 et. w markach listowych (W  zam­
kniętej kopercie). 832

Foiwaik Srodopo!ce
foczta Ra izitchó ■, sp ze taj <

sadzonki chmielowe
j odi od- tni r  Z ;t< kiego, 1000 sztuk 
p o  6 z łr  O ji ik  \\i.i ie i d o  tuw a do 

kt lei po ceuie kosziów.

N ow ością
est m fj we w szyitich  k.ajach p a te n t !)  
tty n i .  Itóiego dtt»ilitzoe pielęgn wani 
ir inoji iii i usirowatu m dziełku (z eenni- 
ciem) „ lta tio n e lle  JUUzhlcnenz^cht- do­
kładnie jest opisane a l / t z  i udwikit Ró- 
lay w Śzól.ós - G ói ok , kemitat Souiogy 
v Węgrzech za nadesłaniem f0  c . spro- 

wadzonim być może. 7711

Dnia 5. maja br. cdnędzie się

l i c y t a c y a
d n in y  k rw i wsi-ht d n it j  4 0  sztuk 

z r - b ią f  je d n o r o c z n u - l i  , 2 le tn ich  > 
3 le tn ic h  , w T y » i o v i o a c h  p . P r u ­

c h n ik , ^ ta cJ a  k o le i J u r . s ła w .

FARBY,
F0K0STT, LAKIEM,

PENDZLE, MASY
pol-ca

po bardzo tanich cenach

W .  C Z O P P
Lwttw, Żółkiewska I. 3.

5’irma założona w r. 1843.

Antoni Gudiens
handel płócien i bielizny

L w ów , plac M aryacti 1 . 4
h o te l E uropejski 7864

p o le c a  n a jta n ie j

Perkale, Lewantyn7, Zefiry, Piki, 
Satyny, Batysty, O i W f  na su­
knie w najnowszych kolorach.

Płócienka na suknie damskie
i na dziecinne nbranta

o ra z

Bieliznę s to ło w i, Pońcioctiy i Skarpetki.
w  

Wyciąg
olejku do uszów
c. k. sekundariusza D r . Sehlpeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dlf swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę (nie z urodzenia) sznm w uszach, strzy ­
kanie i t. d. nsuwa zupełnie N„bywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają weL.rt>wie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Hacker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Ozerniow- 
caeh Pawłowski & Osadca apt.; w Stani­
sławowie Adolf Beii apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski apt. Główny skłed 
we W iedniu: k. k. aite Feldapotheke, P le­
ban, Stephau8plat: 8.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każly fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis : „O. k. 
sekundarjusz Dr. Sehipeck w Wiedniu11.

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct. wysyłamy 
w Austro-Węgrzech frauco.

•O. J>. Z « 8 S « W
rozsyła  za pobraniem pocztą lub koleją;

N a w  Iespb.
Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 30 ct. 
modrzew .0, sosna zwyczajna l 'ł0 ,  sosn 
czarna 1 60, świerk 75 c t , akacya i oleba 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 2 o , brzo>a, 
jawor, klon i orz ch amerykański po 2 , 

wiąz i żarnowiec po 40 ct.
Pró:-z tego poleca do kuliur wiosennych 
19,009.000 sadzonek leśnych (wszy­
stkich gatunków krajowych różnego wie­
ku) i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i rcślln pnących w stu ró­

żnych gatunkach. 7731
C en n ik  od w rotn ą  p o cztą

I' Znakomitą węgierska jesienną

i B i K - s r i t s r i b j z i l Ę ] ,
codziennie świeżutkie deserowe

H A S Ł O ,  7165
Wykraplauy włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

A LB ER TA  SZKOWRONA
Lwów, plac Maryacki 7.

B e *  p r u e l a J

J D la  c y k l i s t ó w !
Wszelkie nawet naj^rndniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i s poręczeniem 

trwałości —  dla Lwowa i prowineyi

A. Zajączkowsk
mechanik, Lwów, nlica Kopernika 1. 17.

Powszechnie 
uznane 

jako najlepsze Kołnierzyki, Manszety i Koszme
noszące

p r a w n i e

markę
są do nabyci);

towarów
krajowych i

n as/ą

strzeżoną

z Lwem
—  w renomowanych

męskich
zagranicznych.

 Ć * . ' . '■? ' '• ^ ' " 7740

M .  J O S S  &  L O W E N S T E 1 I N ,  P R A G  V I I .
______________ S p rzed a żą  p o je d j nr »ą  n ie  za jm u jem y  się

m W  mm y p
nieprześeignionym  środkiem konserwowania zębów jest d ob ra  szczoteczka.

7825

I*raw n i © zarejestrowana

łańcaszkowa szczoteczka do zębów*
(„K etten Zahnbiirste") z jed aJ a  sobie uznanie jako najlepszy fabrykat tego rodzaju. Za dobroć tej

szczoteczki składa się pełną gw arancyę.
D o nabycia w e Lw ow ie w  handlach 0. T. W in k lera ,  Mikołaja Lu^lw ga, Rudolfa Krimmera.

Znaczni3 połanialy motory naftowe i gazowe oryginalne

n . l l a

z  f a o r y k i  M a u r y c e g o  H i l l e g o  w D r e ź n i e .
Genera lny  zastępca dla Gullcyi  1 B u k o w in y

® o  p o l n l e k l  k łw  K i  w o  A ul. Pańska 13.
Cenniki darm o i o p la tu ie . 7781

Dfrełcya Towarzystwa izajemn^li i M m m i  i  Krakowie
podaje do powszechnej wiadomości w m yśl B 11 statutu gradowego:

W y k a z  n a j w y ż s z y o h  c e n
po jak ich  ziem iop łody  w  roku 1896 od gradu ■ubezpieczane być mogą.

Rodzaj
ziemiopłodów

w powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny.

Andrychów. Baligród, 
Biała, Biecz, Bochnia 
Brzesko, Bizost-k, Bizo 
zów, Bukowsko Ch:7.a- 
nów, Ciężkowice, i.z. 
Dunajec, Dąbrowa, Dę­
bica, D„bczyce, DiiLlt, 
Dynów, Fryszt.k, G ło­
gów, Gorlice. Grybów, 
Jasło, Jaworzno. Jcrd 
nów, Kalwarya K ty. 
Ko buszowa, Kiakuw, 
Krościenko, Krosno, 

Krzesz.iwice, Leż.ijsk, 
Limanowa, L sko, L - 
szki, Lutowiska, Łań­
cut, Maków, Mi lec, 

Mi’ uwka, Ms/a.ia dol­
na, Muszyna Myśleni­
ce, Niepołomice, Nisko, 
Nowy Sącz, Nowy Targ 
Oświęcim, Pilzno, Po :- 
górze, Pr/ewors -, Hi 
dłów, Radomyśl, Kop 
i-zyce, Rozwadów, Ry­
manów, Rzeszo.-, Sa­

nok, Skawina, Sieui.eń 
Sokołów, Stary Sącz, 
Strzyżów, Tarnobrzeg, 
Tarnó. , Tuchów, Ty­
czyn, Ulanów, Ustrzy­
ki, W. dowice, W ieli­
czka, M iśi iez. Woj­
nicz, Żabno, Zator, 
Żmigród, Żywiec.

po/
1
2
3
4 
6  
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38

T

B .
Bełz, B rcza, Borszezó 
Bobrka, Bo lorode/any, 
Boleehów. Horyńca,Bur 
sz/yn, Bu?!., CŁodorów, 

Cieszanów. Dfiatyn, Do- 
bromil. Dolina, Droho 
bycz. D .bincko, Glinia­
ny, Gródek, Gwoż Izioc, 
Hali -z, Horo lenkr, Ja­
nów, Jarosław, Jaworów, 
Kałusz, Kamionka,Ko- 
iiiarpn, Kołomyja, Kos- 
só v, Ki akowiec, Kuli­
ków, Koty, Laba- zów, 
Lwów, Łąka, Medenice, 
Miel ‘Ci, Mikoł jów, 

Mości ka. Mosty w., Na­
dworna, Niem iów, N i -  

żaiikowH-r, (jberty iijK - 
tynia ,P  dburz, Pecze- 
niżyn, Pr u-liaik, Prze­

myśl, Pa zemy ślany K i­
wa, Radymno, R oŁ.ie- 

i-how, iii-żuiHtow, Roha­
tyn, Rudki, Sambor, 
Sieniawa; SąuewaW i- 
szn a, Skole Śaiatyu 
Sokal, S łoiwina, Śta- 
nisł.wów, Staremiasto, 
Stara-ól, Stryj, Sz -ze- 
rzecz, Tfuioaa/, Tłusto, 

Turki: Tyśuiieni a, 
Uhuów, W inniLi. oG 
nilów. 7. hło.ów. 7*U»-
s/. zy ki, ź  ib-.e, Żółkiew 

Z  ir w no, Żydaezów

Bro0y, trzeżany, 
BuC'aez, Budzanów 
Czortków, Grzyma­
łów, Husiatyn, Ko­
py cz.yńee, Kozowa, 

Łopatyn, Mikuliue-\ 
Monnst-rzyska, No- 

v, ^sioło Olesko, Po 
bajce, Podwołoezy- 
ska. Potok złoty. 
Skr.łat, Tarnopol, 

Trembowl , W i- 
ś;:iowezyk, Zab źce, 

Zbaraż, Zboiów , 
Złoczów.

n
Bukowint

Czerniowce. D rna 
Watra, Gurahumora 
Kimpolung, Koc- 
rnań, Putilla, Ra- 
dowiee, Sadogóra, 

Setctyu, Seret. Sol­
ka Stanówce, Sto- 
lożyniec, Saezawa, 
Waszkowte nad 
zeremoszem, W yż- 
nica, Zastawna.

Ż yto  ozim e
n Jare 

Psznifica ozim a
jara

J^oamień 
Orkisz 
Owies
Hreczka (Tatarka)
Kukurudza
Proso
G roch pospolity 
Groch (W iktorya)
Groch zielony drobny 
B ćb 
Bobik 
Fasola
Soczew ica zwykła 
Soczew ica szelągowa 
W vka
Łubin  żółty 
Tym otka 
Konicz czerw ony 
K onioz b ia ły  i szwedzki 
Rzepak z im ow y 
Rzepak letni 
m ianka (Lnica, R ży j)

Konopie włókno 
Nasienie konopne 
Len w łókno 
Nasienie lniana 
Mak 
K m inek 
A nyż rosyjski 
A nyż płaski 
Kartofle
Chmiel za 50 b i l o  
Ł oza  koszyk. 1-let . zm org  
Łoza koszyk. 2-lei z m órg

I. Ceny n bezp ic ezon e ,
nagrodzenia. W o ln o  jest podawać do ubezp, ‘ozenia ceny niższe od w yżej ozn a czon y ch , oen 
w yższych  D y rekoya do  nbezpieczenia w myśl § 11 statutu przyjąć nie może. — B u ra k i cu ­
k row e  m ogą b y ć  ubezpieczone po cenie zakontraktowanej przez cakrownię.

D yr ekeya To w a rzys tw a  wzajem nych ubezpieczeń w  Krakowie.
I i .  S c ł p i o .  M I . M S i i e s z k o w s k l

(Przedrukn nie płacim y)

poz. i złr. za l 1 0 kilo poz , złr. zh 100 kilo poz złr. za 100 ki. poz. złr. za 100 kl
1 6.50 ■” l ' " 6 25 1 6. - 1 5-50
2 6.— 2  i

5.50 2 5.50 2 5 —
3 7.50 8 7 25 3 7 .— 3 6 75
4 6.50 4 6 25 4 6.25 4 6 ‘ -
5 6.— 5 5.50 5 5. - 5 6 —
6 6.— 6 5.50 6 5.— 6 5-—
7 6.— 7 5.50 7 5.50 7 5 —
8 7.50 8 7.— 8 7 .- 8 7 - -  !
9 6.— 9 6 - 9 6 . - 9 5 5 0

10 6.— 10 5 50 10 5. - 10 6 —
11 7 . - 11 5 5 0 11 5.50 11 5-50
12 9.50 12 8 — 12 8.— 12 8-—
13 7.— 13 6 50 13 6.50 13 6 -
14 6.50 14 5 25 14 5.— 14 5-—
15 5.— 16 5 - 15 4.50 15 4-50
16 10.— 16 1 0 . - 16 7.50 16 7 50
17 10.— 17 8.50 17 8 ,— 17 7-—
18 1 1 . - 18 10.— 18 9. 18 9 - -
19 6.— 19 &.— 19 4.50 19 4 5 0
20 5 — 20 5 TT 20 5 — 20 5 —
21 25 — 21 24 50 21 20.60 21 20- -
22 40 — 22 40.— 22 40.— 22 4 0 - -
23 55.— 23 50.— 23 45.— 23 45-—
24 9.50 24 9 . - 24 8.50 24 8-50
25 9— 25 8.50 25 8.— 25 8-—
26 7.— 26 6 50 26 625 26 6-25
27 22.— 27 20 — 27 1 8 . - 27 17-—
28 9.50 28 8 .— 28 8 . - 28 8-—
29 2 4 . - 29 23. - 29 22 — 29 21-—
30 1 0 .-- 30 8.50 30 8.50 30 8 5 0
31 20.— 31 2 0 . - 31 14.50 31 13 -
32 15.— 32 14.50 32 13 — 32 1 3 - -
3S 16.— 33 16.— 33 15.50 33 15-—
34 2 0 . - 34 20.— 34 1 6 . - 34 16 -
35 1.80 35 1.50 35 1 3 0 35 1-20
36 60.— 36 60.— 36 5 5 . - 36 4 7 - -
37 40.— 37 3 8 . - 37 22.— 37 22-—
38 50 — 38 48.— 38 26.— 38 26- -

nie ceny targo.re będą służyć w razie gradobicia za podstawę w y

Uff. K O B K E S
Skład maszyn rolniczych, artykułów 
techn., sikawek i kas ogniotrwałyoh 

Lwów, ul. Grodec';a 1. 10
poleca przy nadchodzącym sezonie patent, brony przewozowe, pługi R a y o la , siewniki
Drill regulujące się na równinach i glebach górzystych, w,-Ir- pierścieniowe, nryg. 
Schloera itp., i uprasza do zwiedzenia swoich magazynów obficie zaopatrionych.

(Świadectwo.) Pan M. Korkes, Lwów. Na żądanie p. nwiadamiamy, że dostar­
czony nim  8-konny garnitur parowy wraz z elewatorem, odpowiada swoim zadaniem 
i bardzo z działania tych maszyn zadoowole"' jestesmy. Także potrzeba ^alow iska 
lokom bili jest st sunkowo bardzo m ała, dlatego pańską firmę każdemu jak najsu­
mienniej i.ioleciś możemy. Lwów, 7/3 1896. Z poważaniem 

7742 Józef Noa Lowenherz. A dolf Blumenfeld. J ózef Słomr. leki.

MM Milczy KADEN pod Wiedniem.
a a r  Alkaliezno-słone źródło (l3  term. od 25° do 36e Cels.)

K nracya  przez ca ły  rok . P oczą tek  sezonn le tn ieg o  w  dniu  1. m aj
W  ubiegłym rokr było kuracyuszów 23.449 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , eleganeyą i wygoda. DJa 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z sa imi k n u ce rto n e m ij czy ­
t e ln ą ,  sala do konwersaeyi i zabaw Telefon państwowy. R e s ta u ra c ja , Nowa 
sala do p ic ia  w ód , wspaniały te a tr  le tn i, pyszny ['ark, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św ia tow ych  m ie jsc  k u ra cy jn y ch . Orkiestra zak du pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. B*den zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Przeważnie 
oświetlenie elektryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień 
udziela na żądanie darmo K o m łfiy a  K u r - c y jn a .

H F B B A B I N  Y ! e g o

Syniji wapieono-źelazisij
7489 * pMfb ąforflnB wapna

Od lat 26 zaleca' go-ą o lek-rze powyższy środek z powodu jego w ła-j 
snośei roztwarzania I usuw zmiejszenia potów w nocy i niedopu- [
szczania do wyczerpani: s ł żywornycb , ‘ udzie/, iż wprowadzając do organizmn 
żelazo w stosunku łatwo strawnym jzynia się znakomicie do wytwarzania ! 
krw i, za* dzieciom zadawany /. powodu zawartości soli fosforowo-wapiennyeh 
ułatwia im tworzenie się kości.

{ > n» « -s-lft z łr .  Jj2T>, locztą  2l> Ct. więcej aa 
'Ulokowanie. (Półflaszek nie ma.) 

t W  N " l e ż y  wyraźnie żądać: „Herbabnego syropu 
wapieni:a-żelaz!stego“ . Jake dowód tożsamości znaj- , 
duje się w s/.i-.lance również na kapsli od flaszki na- I 
zw e<-.■-■ „U ei'b itbuy“ ,  oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona ocok odbitą uizędownie zaprotokołowaną 

ł y * S i E S  marka ochronną, które to znaki tożsamości prze- 
jwr s t o i * !  etrzegać upraszamy.

Główny skład rozsyłkow y:

Wiedeń, Apteka „zor llarmherzigkeit**
Y1I./1 K t t i s e r s f r a s c e  74 i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Kraków 
i na prowineyi.

U zd ro w is k o

T eplitz-Schónau
w C z e c h a c h  ; od setek lat znane sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (23° do 

37° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. 7877
Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu 

matyzmowi, paraliże , skrofulicznym nabrzmieniom , ne ralgii i innyn ch robom  
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału i cięć, po złamaniu kośc: przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach.

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schóuau Urząd miejfki w Schonau.

C. k. dostawca dworów p a t e n t  I p r z y w i l e j

E X 8 I O O A T O R
8  m e d a . l l ,  2  d y p l o m y  1 b e r t o .

Utuwa yilgcó, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp.
Bioszury ilustrowane wysyłam franco.

Agentów poszukuję.
A dres d la  pism  i te le g ra m ó w :

E x s t c c a t ! ) r ,  W l e n .

Ostrzeżenie. Przy nabywanin należy u-
walać na nEisiccatora“ hetb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi­
dła brzwartoś :iowe /aiL asi Exsiccatora.

Kwizdy płyn ^ośćcoAvy «

1
Od wielu lat wypróbowany, uśmierzający b ó l , środek domowy. Wzma­

cniające nacierania przed i po dalekich przechadzkach.
Cena flaszki 1 — złr. w. a., ’ |a flaszki 60 ct. w. a.

^Rktad7: Apteka oowodowa w  Korneuburgu pod Wiedniem.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 6817 

Należy bacznie zwracać nwagę na markę ochronną i żądać w yraźnie:

* j K w i z d y  p ły n u  gośćcow ego.

X .  S ł o n e c k

m K K K

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na wssechńwlatonej w ystanie w Antwerpii
za niezrównane

fyroSj imitiBu, loaletewe i Pepuria.
i l l f t i u T i i t l t i i f t  Żaden artykuł toaletowy nie nr zc ry waliz iwa

g JS.ŁA Li-* JAJ I ł i c  p0i  względem skutau i dobroci z ANTILENTTLIĄ
*  Środek ten otrzymany z odświe;:; ątych substauc]
Ł usuwa w krótkim czasie piegi, plany w. trstila

C blizay Itd., nadaje oerzs świciną blałsóó, tr is te tó  
i dsllkatnsśó. — Oenr 2 złr.

a P n i n f ( v «  włosom siwym i wypłowiałym po kilkatrotnem uiyoiu

C 5 / przywraca piękny ko’ nr. PLLLPTON nie farbuje, lecz tylko
odmładza włosy, które pod wpływ jm tego znakomitego 

| środka odzyskują pierwotns barwę, miękkość i pe/rttfc. _
j| Cena flakonu I  z ‘ r. 60 et.

*1 V f ł  1 A T ! ' I  najsilniejsze wypadanie włosow wstrzymuje, cebu iii włoso- 
g  ł Q l C - J W / i  we wzmacnia i d o  wytwarzania i porostu włosów pobu- 

dsa. — Oens flakenu 3 zł; pół flakonu 1 sL, 60 ct

POPI KSUZICl
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli- 
tatniejsza mączka rosunna, przyjemnie przylega do twarzy, m daje piękna, 
naturalną Korłuść i jest nieocenionym środkiem do hygieniczuego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 str. 50 

ot. Różowj dla blondynek kremowy dia szatynek i brunetek, m ało ptdełko 
70 ct., większe 1 złr- 20 et., z łabędziem 1 aa. 60 centów. -

W r , / fg ,  ł i i i k ł j r A W f t  U3U-a z twarzy pryszcze, liszaj.,, trądziki 
”  - - -T „iórzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. ISrarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Clona 1 słr.

i  J. IHNATO W1G2
X  we LW O W IE  w sk lepać, własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka

Ml. 11 róg Boimów. — W KRAKOW IE Sukiennice 1. 20.— W CZERN10W
CAOH Rynek 1 2.

& O O O O O O O i X  'Jtst X I X ,K ~ & A .J Q U
Przyjmuje do chemicznego czysi 5czcnla, odnawiania I prasowania wszelkich C w i/m A n n  W p iĆ C J ł (|L , o  K n n P .r ii l ł f l  I ?
ubiorów męskich I damskich Pierwszy wiedeński zaki d czyszczenia plam O Z y m O n a  wwtJlOOa , U l<l/a  I\U||CI IIIKa \u%    ujv3łl,tu 1 uniushiuu rwsej wieaensKi łulkl u j  —  —  -7 —  —   r

P a r a s o lk i  i  P a s k i  d a m s k i e ,  n a j m o d n i e i s z e 1,!
Na żądanie czyszczę ubiory zupełnie 

w przeciągu kilku godz n.

mm M IKOŁAJ LUDW K
poleca Lwów, ulica Halicka 1. 14.



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 19. Kwietnia 1896. Nr. 109.

Szczęście, że istnieje ból zębów! L i e b e ’ g -0 W i n o  S a g r a d a
najlepszy środek ułatwiający trawienie i czyszczący krew.

Wyskok z Casc-ara Sagrada złożony z win południowych , a tein samem nie 
tajemny środek, reguluje i ułatwia trawienie bez ztych skutków, uważanym 
bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie działających środków rozwal 
niających. Pr szę żądać wyraźnie „Liebe’go W ino Sagiada“ w oryginalnych 
flaszeczkach po 90 et. Do nabycia w całych i półflaszkach we Lwowie w apte­
kach pp.: P . Mikolascha P  Blumenfelda, J. Piepesa, A. Eappaporta, Z. Ruc- 
kera, K . Sklepińskiego, J Wewiórskiego, Ot. Lachowicza, S. Haya i A. Ehrbara.

J .  P a u l  * j e b e  I n  T e t s c b e n  a .  E

Staeya
kolejowa
Kaschau
Oderberg

Nowy
zarząd,

(Szląsk austr., 5 staoyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon  o d  15. m aja  do 15. paźd ziern ik a . zsoi

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniam i, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

D zieei z d ob ry ch  rod zin  p rzy jm u je  się z zap ew n ien iem  trosk liw e j op ie ­
k i i p ie lę g n a c j i , pod osob istym  nadzorem  k ieru ją ceg o  lek arza .

B liższych  w iadom ości i prospektów  ud zie la  gra tis Dr. W ilhelm  Degrś, k ieru jący  lekarz kąpielow y.

Marsykiear' złote rem ontowy
ozdobnie grawirowane i trwałe.

Dla dam i mężczyzn, z 3 
kopertami zlr 9 —. Srebr­
ne ze złotą obwódką 800/ j0po 
stemplowane złr. 6"— , z 
najlepszym werkiem kotwi­
cznym zł. 9J—. Remontoar 

metalowy złr. 3-60.

budziki

I
W  istocie błogosławieństwo, że dobrotliwa opatrzność zachowała 

dla ludzi ból zębów, bo tylko t»k energiczny środek zdoła osoby 
p o z b a w i o n e  w o l i  pobudzić do spełniania obowiązków względem 
siebie samych. Gdyby nie było bolu zębów, liezba osób, pozwalają­
cych lekkomyślnie próehni ć swoim zębom , byłaby z pewnością zna­
cznie większą, niż jest — smutna rzecz ! —  dzisiaj. Człowiek roz­
sądny, który z natury rzeczy pielęgnuje zęby, ani uw erzy nawet, że 
m tgą istnieć miliony ludzi, którzy wbrew przyjacielskim upomnie­
niom uie dadzą, się skłonić do starań o zachowanie całych i zdro­
wych zębów. Żadnym językiem w świecie nie możua takim ludziom 
wytłumaczyć, że popełniają największe głupstwo, nawet z b r o d n i ę  
przeciw sobie samym, gdy uie dbają o zachowanie zębów, które prze­
cież my, ludzie, tylko raz jedyny w życiu otrzymujemy i od których 
zależy dobre trawienie, w ogóle zdrowie, a tern samem w niemałej 
części trw a ło ść  ży c ia . Już owa nieznośna, kwaśna woń z ust, n ie­
omylna wskazówka zaniedDanego pielęgnowania zębów, powinuaby 
każdemu być pobudką do wykonania obowiązkn grzeczności względem 
znajomych i przyjaciół i zwrócenia uwagi na konieczność wytrwałego 
pielęgnowania ust i zębów. Przecież to tak łatwa i przyjemna nawet 
rzecz uregulowane takie pielęgnowanie przeprowadzić. Trzeba się

tylko przyzwyczaić do codz ennego płukania (tak zwanych kąpieli) 
ust odolem. Już sama ta przyjem niść, jaką sprawia uczucie rzeźwości, 
występujące natychmiast po przepłukaniu ust odolem, powinna być 
do niego zachętą. Płukanie owe przeprowadza się w ten sposób, że 
się najpierw haust odolu 2 — 3 minut trzyma w ustach (aby zawarty 
w odolu antyseptyk mógł wsiąknąć we wszystkie pory), następnie 
przepłukuje się silnie zęby i usta, a następnie płucze krtań. Cała ta 
procedura nazywa się odolizacyą. Kto konsekwentnie rano, w połu­
dnie i wieczór odolizuje usta, chroni zęby jak naiskuteczniej przed 
pruebnieniem i odbiera raz na zawsze jamie ustnej jej woń, niekiedy 
wstrętną. Radzimy przeto jak najusiluiej i jak najsumienniej każdemu, 
kto chce mieć zęby zdrowe, a usta wolne od przykrej woni, aby się 
przyzwyczaił do regularn. g> płukania ust odolem. Jak bardzo skute­
cznie działają płukaniu odolem, przekonać się o tera mogą te zwła­
szcza osoby, które mają kilka zębów dziurawych. Działanie odolu jest 
w tych razach szybkie i zadziwiająco skuteczne. Trzeba się tedy 
przyzwyczaić do konsekwentnych płukań odolem ; nie jeden z wdzię­
cznością p. myśli później o nas.

Cała butelka odolu, starcząca na kilka miesię y, kosztuje 1 złr., 
pół butelki 60 ct. w aptekach, patiumerya -h, drogueryach i t. d.

Atramenty Leonhardi,ego
są n a jlep sze . T y lk o  w ten czas są je d y n ie  p raw d ziw ym  w yrobem

wynalazcy Aug. Leonhardi’ego, Bodenbach n. E.

. p f t
gdy są opatrzono tym  znakiem  ochronnym

c. k. anstr. patent Nr 86039. król. węg. patent Nr. 48274.

Atrament) do pisania.
Anthracen niebiesko-czarny 1 Lekko spływające, najlepsze atramenty do

prowadzenia ksiąg. Pismo na dokumen­
tach jest niezmiernie trwałe. — Wyrabiane 

bardzo czarny I moim patentowanym sposobem.

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościom « j a k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy]
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: ruble, marki, franki itp. po Me dziennym.
P R O M E SY  do wszystkich ciągnień. 

Ubezpieczenia losów
od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną.

3 Ł  »  V
U  a  s p ł a t y  m l « a i  ę o z n e  J a k .  n a j t a n i e j *

Zlecenia z prow incyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając żadnej pro w izy  i.

Toianystwo Daniowe i lantorn wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER

linów , plac Halicki 1.

Zdumiewająca nowość!
B e z  ł c o z a . ] Ł T a . r e i i c y i

je#t mój A n t o h a r p  ( o n d o w n a  c y t r a )  na k órej
każdy baz poprzedniej nauki i przygotowania może 
wygrywać najpiękniejsze utw ory muzyczne li tylko
za pomocą odpowiednio włożonych nut. Dźwięk 
wykmanlo niezrównano. Cena złr. 4 50 , 6, 7, « , to

14-50, 21, 24 50. Dostawa z opłatą oła.
Jpe i|katalogi zawierające opis Autoharpu, tudzież wsiystkieh przyrządów mu­
zycznych, harmonij (Royal Standard) i Bandonionów, cytr, fortepianów i t. p. gratis 

i franco. — O dsprzeda jących  poszuku jem y. 7746

I odtłuszczone 1 lekko rozpuszczalne]
oraz

[ I W i . l l !
uznane jako znakomite gatunkij

H a r t w i g i V o g e l
w  B o d e n b a c h n/ E '

Do nabycia we wszistkich handlach 
delikatesów i dropueryacb 7352

A .  Z n l e g e r ,  Lipsk (Leipzig). Założony 
w r. l->72.

Jaja do wylęgiwania
prawdziwych k u r Braliina sztuka 15 ct., 
b u r  h o len d ersk ich  czarnych z wielkimi 
białymi czubami po 25 et., k u r  llottdun 
sztuka i'5 ct., prawdziwych S tyry jsk ich  
kur s/.tuka 1" et, sreb rn e  pndu"itskie 
po 3 i ct., Litngshahn po 30 -t., j i i ja  In- 
dyezo sztuka po 30 et., srebrne W yun- 
d ottes  po 30 et., w ło s k ie  po 0 ct., kur 
k a r ło w a ty ch  po 30 ct_ ('Iiocliln -C h ina  
po 25 ct., lla in b u rsk le  S ilb crsp ren k e l 
po 20 ct. D ork in gs po 25 ct., Y okohn - 
m a po 50 ct., ja ja  o lb rzy m ie  em deńsbie 
po 1 zł., kacze 1’ ek in g co 20 et , duże 

s ty ry jsk ie  po 20 et 
Przesyłam nasadki tyiko najlepszych kur 
premiowanych i ręczą za plenność i dobre 
nadejście , jakotei za czystość i prawdzi 

wośe rasy. 7637

Koliach (S tyrya).

młynów!
Zniżone ceny

2STa,j l e p s z e j
7822

szwaj i m ii
lirtuy D u fo u r  &  C o .

Cena w banknotach austr. (bez 
ażja) za bieżący metr długości, 

szerokość 100 cm. gotówką:
Nr. 000 00 0 1 2 3 4
złr. 2 - - ,  2 05, 2T0, 2-20, 2 25, 2 40, 2-45,
Nr. 5 6 7 8 9 10 11
złr. 2-60, 2-60. 2-70, 2-80, 3-05, 3-30, 3 65

Nr. 12 13 14 15 16
złr. 4 05 , 4-50, 4-60, 5 - - ,  5 60,

W ęższe sorty odpowiednio taniej.

Burger, Behrle & Co.
Oderberg, Anstrya

fabryka kamieni m łyńskich.

Do

Wyborny do książek 
Alizaryn ziel.-niebiesk.-czarny 
Galasowy 1 
Pocztowy /

Atramenty tlo kopiowania.
dają wyborne k op ie ; zarazem nadają się 

do wpisów w księgi.
Jedyne atramenty do korespondencyj 
handlowych, z których jeszcze po mie­
siącach można mieć wyraźne kopie. 

Non plus ultra, daje 4— 6 kepij Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubez­
pieczeń i zamorskich korespondencyj.

Atramenty kolorow e, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone 
tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atramenlowy i ekstrakt, 
farby do pieczęci, do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia bie­
lizny ; rozpuszczony klej i guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda 
Labarraąue do wywabiania plam alr.iineuiowych z papieru i bielizny 
Lak, wosk itp. itp. 7853

nabycia prawie we wszystkich handiach przyborów do pisania w kraju 1 za granicą

Anthracen do kopiowania 
Alizaryn do pisania i kopiowania /  
Ancre violette nolre communicatWe 
Fiołkowy, dający dwie kopie 
Czarny pocztowy kopiowy

S9I**N .  . ©
£ ► rt ©
aa

P O

£. >* 
S?a
aa O  

a .

.2 ® 
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Masło margarynowe
z e  s ł c d - l r i e j  ś m l e t a n l s i

o 30%  tańsze jak wszystkie inne gatunki masła , znakomite w sraa- 
bu, niepsujące się, zupełnie czyste, nie podlegające zjełczeniu, łatwo 
strawne, a wskutek tego dla cierpiących polecenia godne, uzyskane 
z najczyściejszej margaryny i najlepszego mleka dwoiskiego, jedyne 
do pieczenia i smażenia i w ogóle do użytku kuchennego, bardzo 
smaezne do jedzenia z Chlebem — eodzień świeże poleca i dostawia 

koleją lub pocztą 7771

Erste (esterr , S S s s r a lm a r g a r ii iM te r -F a t ir i l i  
Emanuel Khuner & Sohn, Wien XIV.,

Si chshauserstrasse 48.
P r ó b k i na nkosztow anie i  prosp ek ty  gra tis  i  franco*

i*ęe

E Ł  

c  3
O

O «
w-s

® E
oX -j 

p  9 
1*4  CO

P iegi K O N I A Ktrobiane i inne nieczystości cery W W tfwt ^  W  "  I  w M H  B k f l  | .  I I * I Bplamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C l ir lu t o f f ’ a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r a m e .  Prawdziwy tylko 

zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „8rebrnym Orłem® 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i B. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 7651

u y t r n w n y ,  p r z y j e m n e g o  s m a k u
3-litrowa butelka Marka ***  złr. 4 * — I na próbę, franco 
3-litrowa „ „ * * * *  » 5 —  | z opakowań em.

Jó ze f H e c h t —  P ra g a -K o sc h ir.
H o k  a s a i o ż e u l a ,  1 8 2 0 . 783'

catunek z sekundnikiem złr. 1*70. Re­
gulatory bijące po złr. 5-25 z 2-letniem 

poręezeniem. 76,7
EUG. KARECKER, fabr. zegarków

B r e g e n z , 27 Y ora r lb erg .
Wspaniale ilustr. cenniki gratis i franco. 
Przedmioty, które s;ę nie podobają, wymie­

niam na inne lub zwracam pieniądze.

I
I

Do nabyc a we wszystkich głów niej­
szych handlach , albo wprost z Maga­
zynu Juliusza Grossego w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. We Lwowie 
w handlu Władysława Bażanta, ulica 
Halicka. 7303I

7694

E M  orzechowy
do farbow an ia  s iw y ch  w ło s ó w ,

TiT. A. Maezuskiego, c f
D etail: w Wiedniu Karntnerstrftsse 22, 

E n -gros: 111/2, Erdbergerlande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn , 
brunatny I czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak ie  
kolor ten przy myciu nie schodzi, 
ł  Hak. ek stra k tu  orzech ów , z ł .  3 - -
V. ..
1 s ło ik  pom ady orzeeh ow ej 
/a .i n n

1 ilakon  o le jk u  orzech ow eg o

1 5 0  
2 — 
1 — 
2 -  

1—
We Lwowie u Zygmunta Ruekera apt., 

i w składzie materyałów Al. Hubnera

Kotwlozno

U n i m .C Ę s i c i m i i .
z apteki Rlcbtera w Pradze 

uznane jako znakomito n śm loru - 
jąoo nacieranie; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we w szyi- 
tkioh aptekaoh. Tego powazoehńle 
ulublonogo środka domowogo na­
leży zawsze krótko a węsłowata 
żądać;

lichteri Liniment z „kotwicą"
i tylko butelid opatrzone znaną 
marką fabryozuą ,;kotwioą“ 
uznać za prawdziwe.

Rlobtera apteka 
pod złotym  lwem w  Pradze.

i czysto wełniane,

3 uitrrt
w wspaniałym wyborze.

Surowy Jedw ab fa ęon n ć . . . . .  metr /i — '75, 1*25
Gładki surowy F on la rd  . . . .  metr zł. — '85, —  96, 1 9 0
S orah  ra y ć  we wszystkich kolorach . . . .  metr zł. — 98
Jedwabne materye Pepita we wszystkich

kolorach . . . .  metr zł. -  98, 120 , 1 3 0 , 160 , 1-80
N ajn ow srć materye jedwabne w drobne krateczki . metr zł. 1 40 
Jedwabna bengaliua faęonnó, prześliczna materya je Iw. metr zł — 85, ‘94
Pongis imprimć . . . . . . .  metr zł.  -  96.  1 1 0
Jedw abn a  M c lile n n e  o wspaniałych odcieniach barw . . inetr zł. — '98
Jedw abn a  SieU fenne eh an gean 1 . . . . .  „  „  — 98
Jedw abna lien g a łln o  Ondó we wszystkich modnych kolorach , „ 1 2 0
M erTeIlleux nut we wszystk ch modnych kolorach . „ „ 1'20
Changeant faęon n ó  p oiu teu , czysty jedwab . . .  n u  l '^ 0

Surowy Jedwab w najnowszych kolorowych deseniach 
P on gis iin prlm ó . . . . . . . .
Taffctes glaęć we wszystkich kolorach . . . .
Mcrye!llcux faęoni 6 . . . . . . .
Taffetas raye (tlaute Noiiveaute) .  .  metr zł. 145,
Prawdziwe ehió*kle Pongis (najnowsze desenie) 
Najmodniejsze tureckie brokaty (ua bluzki) .
Tuffot g lsę ó  faęoniić (najnowsze) . . . . .
Szkockie c/.ysio Jedwabne materye we wszystkich kolorach 
Najnowsze jedwabno taffiy w czarno-M ato krateezkl 
Dante Nouveau ó Taffet ombró (wspaniała jedwabna materya) 
Najnowsze Jedwabne mnterye w czarne 1 białe krat czki 
T a ff t»s ray 6 faęouiić (prześliczna jedwabna materya)

metr zł.

1 '50, 1 55,
metr zł.

120
1 H 0
1-30
1 3 5
1 75 
1 5 5  
1 7 0  
1 8 0  
1 6 0  
1 5 5
2 -—  
2 4 0
2 30

Jedw abna ta tia  w b ia ło  1 n ieb iesk ie  paski (najuows7,a moda) metr zł.
Taffetas c a r r e a n x ....................................................................................   B
Taffetas glaęó foęonnć (najmodniejsze) . . . .  » »
Haute N on reau le  Taffetas Chine o wspaniałych koloraih

(w kwiaty i fantastyczno desenie) . . . .  n
Taffetas Ecossafs (wspaniała jedwabna materya w kratki) . „ •„
Taffetas m y6 faę >nn6 eolorć . . . . .  ,, „
ChUió Haute N ouTeautć (najpiękniejszy jedw ab) . n „
Jedwabny C rópou Cliine (ua bluzki) . . . .  » »
Jedwabny Crcpon rayć (n» hlnzhi) najnowsze desenie- . „
Czarne, fasonoiwaii1, najuiodn cjsze, czysto Jedwabno ma­

terye we wszelkich możliwych wykonaniach . „
zł. 1 10, 150 , 1 70, 195 , 2-40.

210
2 3 0
2 7 0

2 8 0
2 9 0
3 2 5
3-80
2 1 5
1 1 5

-• 9 5

D o  l a i k t e w e j  1
N adiw yciaj piękne doborowe nowości ostatniej mody, przeróżne mnterye do prania Jako t«>: Lewantyny, Zefiry, Atlaey satynowe, Kaszmiry satynowe, llatysty, [iloimselln*, 
Zt flry Jedwabne, Zefiry kreponowe, Batysty angielskie, Piqne ani, Pique iłesine, Creton, Crolse dessine, llatysty ażurowe etc. etc. w e wszystkich m ożliwych cenach i różnych gatunkach.

l i / o l n i a m / r k  nadzwyczaj piękne nowości z wszystkich krajowych i zagranicznych fabryk po z lr . — 30, — 42, - * 4 8 ,  — .60, — ‘65, -  70,
m a i e r y a c n  w e t n i a n y c n  —  s s ,  105 , m o ,  1-20. 1-30, 1*40, 160 , 175 , i 85, 2* - ,  225 , 245 , 2 -50, 270 , 3-20, 3-00, 390 , 425 , 4 s o ,  5 2 5 ,5 6 0  ete. et.

J l a J n o i v M K a  i n o d a :  Z od najtańszych do najpiękniejszych gatunków na składzie w ogromnym wyborze.
Dla prowincyi dnże, obfite zbiory próbek i ilustrowane żnrnale najchętniej gratis i franco.

Przy zamawiania próbek aprasza się najuprzejmiej o bliższe podanie ceny 1 gatankn żądanych materyj-

Dom towarowy

Wien, IV,
Mariahilferstrusse 81- 83,

Sutereny, parter, mezanin i I. piętro.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


